
Nr. 228 Lwów - Piątek dnia i  Października 1907. Rok XL¥il.
Redaktor naczelny

D r .  A Ł E H N A H T D R H  T O G E L .
W o r a  red & k o y l: ni. Sykstaska L 40, I. piętro 
otw ort* od godz. 10 rano do godz. 1  -w południe, 
m a r a  a d m ln le tr a o y i : ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

oeorem bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  „G a se tę  N ared o w ^ "  w y n o s i

wt Lwowie: n» prowinoyi: u  gTAiidJ*:
miesięcznie 2  kor. S kor. 50  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 50  „ 10 kor. 50  h.
półrocznie 13 „ 15 „ — .  a i  „ -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz z „T y g o d n ik ie m  m ód 1 p o w ie io l"  lub 
ta i z warszawskim  tygodnikiem „Z iarno*  i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor, 4 0  h.

.  . na prowincyi 9 „ 9 0  „
We Lwowie za odn zenie do domu dopłać, 

się 40 haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G ŁO SZ EN IA  1 P Ł Z E D ł« Ł A T ?
przyjm ują: W e  IjWOwIo: Administraoye „Gazę 
ty  Narodowej" ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W ie d n iu : Haasenstein 
t  Vogler (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (Eing. Neuer 
iuarkt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grunangtrgasse 12, M. Dukea Nacbf., Mar Augeu- 
feld & Emerich Leaaner I. Wollzelle nr. 9, Scha'lek 
Wollzeile 11, J .  Dannenberg II Praterstrasse 38, 
Adolf Chulawski VII 8tiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmstrasse 9; W  B u d a p e sz c ie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W s  F ra n k fu rc ie  n. M.. 
Haa«en8tein Sc Vogler i G. Daube Sc Comp.; W  P a -  
r y i n  : C. Adama Ciborowskiego następca : R acz­
kowski 14, Cite de T ririse Paris.

CEZ"A O G Ł O S Z E Ń : O g ło szen ia  i w j  
o ż a ln e  na jedno«zpaltowv wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N a d e s ła n e  za wierss lub 
jego miejsce 60 haL G ło s /  p u b lio z n o so l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  ko - 
respondenoya 6 hal. od wyraża.
Numer kosztuje 8 h , na prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Z C H W ILI.
Pojawiła się w dziennikach wiedeńsKich 

wiadomość, że sejm dolno-austryacki ma obra­
dować do mniej więcej 15 października — i źe 
przeto opóźni się także zwołanie rady państwa, 
która miała się zebrać 10 bm. równocześnie z 
sejmem węgierskim. Być może, iż parlament zbie­
rze się 10 bm. a pomimo to sejm dolno-austrya­
cki, obradujący we Wiedniu będzie obradował 
równocześnie w dniach wolnych od posiedzeń 
rady państwa, jak to już nieraz bywało. Być 
może też atoli, że parlament rzeczywiście 10 bm. 
się nie zbierze — decyzya rządu centralnego w 
tej sprawie, jak  telegrafuje nam  nasz korespon­
dent wiedeński, zależną jest prawdopodobnie od 
wyniku odbywających się jeszcze rokowań ugo­
dowych.

Dla naszego kraju jest teraz pytanie, jak 
długo może jeszcze sejm obradować, bardzo aktu- 
ainem, gdyż z tern łączy się kwestya załatw ie­
nia icformy wyborczej. Ofi;yalnie przyznali to 
wszyscy nasi przywódcy polityczni w parlamencie 
wiedeńskim i w sejmie i uznaje to każdy, kto 
bez uprzedzeń osobistych lub partyjnych patrzy na 
sytuacyę w sejmie, iż większość sejmu naszego 
szczerze pragoie, ażeby reform a sejmowej ordy­
nacji wyborczej przeprowadzoną była w tego­
rocznej sesyi i w teraźniejszym składzie sejmu.

Ci zaś, którzy najgłośniej krzyczą za prze­
prowadzeniem reformy, mianowicie Rusini, so­
cjaliści i polscy ludowcy, w gruncie rzeczy są 
zawziętymi przeciwnikami uchwalenia reformy 
w tym sejmie. Naturalnie, że teraz siedzą oni 
cicho, zacierając ręce c radości, gdy widzą nie­
zgodę w obozach polskich narodowych, bo są ­
dzą nie ber pewnych podstaw, iż w przyszłym 
sejmie wypadłaby reforma więcej po ich myśli, 
niżby to  skłonnym był uchwalić sejm teraźniejszy.

Pragną wszyscy, komu sprawa narodowa 
Ma sercu leży, lecz gdy przyszło do konkretaego 
'załatwienia sprawy — nie 'postępuje ono ani 
o krok naprzód!

I czemu?
Po prostu z powodu bezwzględnego ściera­

nia się opinij osobistych i stronnictw. Jest na 
stole kc~isyi dla reformy wyborczej więcej, niż 
dziesięć projektów złożonych — a każdy z nich 
m a swoich zwolenników i obrońców, którzy w 
niezliczonych konferencyach poufnych dla swojego 
projektu pozyskują głosy.

Niewątpliwie każdy z wielce szanownych 
projektodawców, jak i ich zwolenników w dobrej 
wierze i z uajglębszego przekonania działąjąc, 
popiera ten lub ów projekt, ale nigdy jeszcze 
może nie sprawdziła się tak dobitnie słuszność 
przysłowia, iż lepsze jest nieprzyjacielem dobrego, 
jak w tym wypadku. W natłoku projektów za­
łatwienia reformy wyborczej — gotowa utonąć 
sam a reforma wyborcza.

Oto w jedne m słowie wyrażona obecna 
sy tuacja  w sejmie naszym! Propozycyj kompro­
misowych co ni3 miara, ale do kompromisu 
daleko. Tymczasem dzień po dniu upływa i ko­
niec sejmu zbliża się tuż.

Jak się dowiadujemy, koła wpływowe czynią 
st&rania, aby, gdyby z powodu zebrać się m a­
jącej niebawem rady państwa obrady sejmowe 
zakończone być miały w przyszły wtorek, czy 
o kilka dni później, sejm nie został zamknięty, 
ale tylko znowu odroczony, a przed Nowym

Rokiem ażeby zebrał się jeszcze raz na Lilka 
d n i wyłącznie dla załatwienia reformy w ybor­
czej sejmowej. Lecź ażeby to było możliwem, 
potrzeba, aby kom isja otrzymała gotowy substrat 
sprawozdania taki, który miałby zapewnioną 
kwalifikowaną większość w sejmie. W takim 
razie, na tle tego zarysu kompromisowego komi­
s ja  opracowałaby projekt ustawy, i  byłaby racya 
do zwołania sejmu.

Czy jednak do takiego kompromisu teraz 
przyjdzie — niewiadomo. A jeżeli ma przyjść do 
niego, to musi do lego przyjść natychmiast, w 
tych dn iach .

*
W sprawie reformy wyborczej pisze „Ha­

licz.41 po omówieniu różnych jej projektów : „Cóż 
wypada czynić naszym posłom, jakie mają za­
jąć stanowisko wobec rozlicznych przedłużeń? 
Odpowiedź łatwa. Obecnie nasze położenie ’est 
bardzo niedogodne; skład przyszłego sejmu może 
Dyć ala nas bardziej pomyślny, można się n a ­
wet spodziewać, że będzie nam o wiele lepiej, w 
każdym razie stanowczo nie będzie gorzej. Jeśli 
w tej kadcncyi nie będzie uchwalona żadna re­
forma, to my możemy tylko wygrać, stracić nie 
możemy niczego*.

P L O T K I .
W iedeń, 2 października.

Ministrowie i referenci austryaccy w wiel­
kiej liczbie rozgościli się w pierwszorzędnych ho 
telach budapeszteńskich Rokowania tym razem 
stanowczy wydać mają rezultat. Tak brzmią re- 
lacye poinformowanych i dlatego, ich zdaniem, 
ministrowie Z tak licznym do stolicy węgierskiej 
wyjechali orszakiem.

Co do orszaku, w biurach minUteryalnych 
kursują wprawdzie i mniej polityczne wersye 
Chcemy i te pogłoski czy plotki w naazem spra­
wozdaniu zapisać, ponieważ tego rodzaju uszczy­
pliwe uwagi, często jaskrawiej sytuacyę oświe­
tlają, aniżeli tuzin oficjalnych komunikatów. K o ­
ledzy ministeryalnych referentów, zw racają uw a­
gę na to, źe przy każdej podróży do Budapesztu, 
oprócz znanych kierowników departamentów i 
sekretarzy personalnych ministrów, przyczepiają 
się do orszaku i tacy panowie, którzy potrzebni 
są przy konferencyach jak — piąty kół w płocie. 
Dzięki stosunkom prywatnym, umieją sobie „wy­
chodzić11 powołanie ich do uczestnictwa. W ka- 
ryerze biurokratycznej, takie żarty są bardzo po­
żyteczne. Raz, że uczestnicy konferencyi wydru­
kowani są w gazetach, a powtóre, że po po- 
myślnem załatwieniu takiej akcyi państwowej i 
„uczestnik-kibic44 dostać może order.

Ponoś i podczas rokowań o upaństwowienie 
kolei północurij, niektórzy urzędnicy ministeryalni 
garnęli się gwałtem do konferencyi, chcć akta 
jakie w safianowych tekach na konferencje przy­
nosili, mógł przywieźć pierwszy lepszy — 
woźny...

Przytoczyliśmy złośliwe, pozornie tylko zu­
pełnie podrzędnej natury uwagi z kół biurokra­
tycznych i z tego powodu, żeby sążniste biuletyny 
i in<erwiewy o konferencyach budapeszteńskich, 
zamieszczane w dziennikach wiedeńskich, pozba­
wić owej uroczystej cechy, jaką im mylnie przy­
pisują.

Trzeźwi politycy i dziś sytuacyę w ten spo­
sób oceniają, jak  przed i po ostatnich konferen­
cyach we Wiedniu:

Rzeczowe trudności są stosunkowo aie wiel­
kie. Bo o cóż mógłby się jeszcze spór toczyć ? 
Wiadomo już z informacyj od wypadku do wy­
padku wygadanych, że Węgrzy dostaną drugi 
to r na kolei koszycko-bogumihskiej, że kwestya 
„surtaxa“ na cukier po ichmyśli załatwioną zosta­
nie, że renty węgierskie doznają w Austryi wy­
jątkowego traktowania, że co do konwersyi tak
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B r .  J e n y  O m p t e d a .

HISTORYK DWÓCH SERC.
ROMANS.

dalszy.)
— Gdzie ona je s t?
— U naszej kuzynki.
— Gdzie ?
— D pani Spangenberg w Górlitz.
Rudolfa niemal to oburzyło, że Lola wła­

śnie tam się schroniła. I  pomyślał sobie, że na 
mą składały się inne uczucia, wychowanie, in­
stynkty, krew. Teraz miał już siłę do odejścia.

Chciał powiedzieć coś na pożegnanie Fanny. 
Ale zdobył się tylko na słowa, które w jego 
uchu wprawdzie dobrze brzmiały, ale które były 
tylko zużytym w teatrach frazesem:

— Dziękuję pani. Żegnam panią. Nigdy 
mnie już pani nie zobaczy.

19.
Rudolf postanowił wyjechać. Cóż może go 

zatrzymywać w Dreźnie? Chciał zejść Loli z 
ogi. Lecz zwlekał z wyjazdem. Teraz jej nie

ma w Dreźnie, więc jeszcze może tu zostać, 
Ciągle jednak o niej myślał.

Najbardziej go smuciło, że pierwej nigdy 
jej nie prosił, aby mu dała swoją fotografię. Po­
nieważ widywał ją  codziennie, nie przywiązy­
wał do tego żadnego znaczenia.

Aż teraz — a upłynął może miesiąc od 
owego fatalnego dnia — spostrzegł Rudolf ze 
zdziwieniem, że obraz Loli w jego myślach traci 
na wyrazistości, że nie może już tak dokładnie 
odtworzyć sobie rysów jej twarzy. Przymykał 
oczy, aby ją  zobaczyć, Widział wprawdzie jej 
postać, ale jej twarz, w którą godzinami dawniej 
się wpatrywał, jej oczy, w których się zatapiał, 
jej usta, które całował, jej włosy, które pieścił, 
wszystko to było jakby mgłą przysłonięte.

Loli nie widział ani razu, a jej obraz za­
cierał się w jego pamięci. Zawsze jednak o niej 
myślał, każdej chwili myśli jego do niej biegły. 
Każdego wieczoru odczytywał je; listy. Umiał 
już je prawie na pamięć. Dlatego przestał wszyst­
kie je odczytywać, brał do ręki tylko ten lub 
ów list, a wreszcie zupełnie zaniechał ich odczy­
tywania, gdyż nie miały one dla niego nic już 
nowego.

Czasami dziwił się sobie, że namiętność go 
nie zabija, że nieraz przez kilka godzin o niej 
nie myśli. Dawniej wydawało się mu, że męki

zwanego „bloku* renty węgierskiej, targu  dobiją 
i 2e za to Madziarzy podwyższenie kwoty o jaki 
procencik przyznać będą musieli.

Czyż więc w takich warunkach potrzebna 
jeszcze „walka" pomiędzy premierami? Źe atoli 
ministrowie mimo to nie mogą dojść do końca, 
jest dowodem, iż inne zachodzą truanosci. Dr. 
Wekerle i baron Be ek; znają usposobienie parla­
mentów, a droga do izb poselssioh z przedłożę 
niem ugodowem jest dla nieb tak miłą jak nie 
przymierając wizyta u — dentysty. Dr. Wekerle 
słyszy już argumenty swoich Lsngl’ów, a i w na­
szym parlamencie nie brak — Barabaszów.

Przy tern nie należy zapomnieć o tern, że 
jak w Węgrzech, tak 1 w Austryi z opinią B ara­
baszów liczyć się muszą i to — nie tylko mini­
strowie czynni, lecz więcej może jeszcze i po­
ważniej na ministrów... k a n d y d a c i .

Wszyscy ci, jako doświadczeni politycy 
mają bardzo silną polityczną intuicyę i żywe na- 
ie r przeczucie. One też w fazie obecnej roko­
wań ugodowych —największe stanowią trudnośoi.

( - i )

Z  C hełm szczyzny.
W „Rusłanie“ wyczytaliśmy interesującą 

korespondencyę „Z Ukrainy*, która omawia sto­
sunki narodowościowe w ziemi chełmskiej. Jakiś 
p. „Chołmiak44 narzeka w tern piśmie na to, iż 
„poiouizacya zajmuje z każdym rokiem coraz to 
większe i większe części zachodniej Ukrainy. Po 
ogłoszeniu ukazu o swobodzie wyznań z d. 17 
kwietnia 1905 r. większa połowa ludności Chełm­
szczyzny, Wołynia i Podola uznała się za praw ­
dziwych Polaków. Tam, gdzie przed kilkoma laty 
nie można było usłyszeć i słowa polskiego, teraz 
panującym stał się język polski. Ukraińskie ob­
rzędowe i religijne (nb. schizmatyckie) pieśni za­
stąpione monotonnemi (?) polskiemi. Wszyscy 
„pidpauky", a także kowale, szewcy, stolarze 
i inni rzemieślnicy inaczej nie rozmawiają, jak 
tylko po polsku*.

„Dlaczegóż to tak? — zapytuje p. Chol- 
miak — dlaczego ludzie potracili swą ładną, 
ukraińską mowę 1 cudną ukraińską pieśń? Głów­
nie spowodował to rząd; on, nie dając swobody 
słowu i piśmiennictwu ukraińskiemu, uczyni! w 
oczach włościan ich rodzinną mowę nizką, nie­
godną używania przez ludzi uczonych. Tę oko­
liczność bardzo dobrze wykorzystali Polacy, któ­
rzy wbijali (?) v  głowy ciemnych włościan, że 
mowa ukraińska jest chłopska 1 że nikt z m ą­
drych ludzi jej nie używa, że w niej nie drukują 
książek ani gazet. Pahskiemi mowami są, 'ich  
zdaniem: polska i rosyjska i jeśli włościanie chcą 
być oświeconymi, to powinni wybrać jedną 
z n ich“ ,

„Nie długo namyślał się włościanin nad 
ten, który z tycb języków ma w ybrać: po rosyj­
sku mówią do niego tylko czynownicy, którzy 
przynoszą mu wiele utrapień 1 łez; po rosyjsku 
mówią włościanie tylko wtenczas, kiedy u nich 
jaka bieda ; śledztwo, hcytacya, ściąganie podat­
ków. Jednem słowem — języka rosyjskiego chło­
pi inaczej nie nazywają, jak „bidowa m owa*. 
A po polsku mówią wszyscy panowie — dzie­
dzice : w tym języku drukują się gazety i książki: 
słowem — jest to pięama mowa*.

„Wten sposób „zachidnyj Ukraineć" wybrał 
język polski. Ale tu zjawia się manifest 7. 17/30 
października; poczynają drukować książki i ga­
zety w ukraińskiej mowie, z których on dowia­
duje się, że i jego mowa nie gorsza od pańskiej 
.h arn a" . On radby się stać znów Ukraińcem, ale 
jego nie puszcza Kościół, do którego on, chcąc 
być Polakiem, poszedł. Ksiądz w kościele głosi, 
że katolicka wiara — polska, a jeśli tak, to 
wszyscy katolicy muszą mówić po polsku. Nie- 
oświecony lud nie wie, że ci Francuzi, Włosi, 
Niemcy, Chińczycy, jacy należą do katolickiej 
wiary, nie przestają mówić swą mową i nie ro­
bią się Polakami. On ślepo wierzy „Swomu 
ksiondzowy* i łamie swój język, chcąc mówić 
po polsku".

Chołmiak pisze dalej, że są i tacy księża, 
którzy nie zważają na język, lecz starają się 
wszystkich nawrócić na katobcyzm, dlatego źe 
według ich mniemania, w iara katolicka jest naj­
piękniejszą. Ci księża wiedzą, że „kiedyś w na 
rodzie zapanuje mowa ukraińska i źe ci, którzy 
ją teraz zarzucili, potem powrócą do niej i w ten 
sposob mogą porzucić i Kościół*. Dlatego to ci 
„dalekowidzący księża44 poczęli prosić papieża 
rzymskiego, aby pozwolił im odprawiać w k o ­
ściołach t. zw. dodatkowe nabożeństwo po ukra­
ińsku. Im się zdaje, że w ten 3posób „przecią­
gną na swą stronę wszystkich Ukraińców*. P a­
pież zeszłego roku zezwolił na to i 8 grudnia 
1906 car zgodził się na to, pod warunkiem by 
czynić to w zgodzie z urzędem gminnym „Jak 
wiadomo — pisze Chołmiak — „u nas hromada 
i to czynownvky ta popy*. Ich ocenie poddano 
ten projekt, Teraz rozesłano po dyecezyach ów 
projekt, aby księża omówili go na t. zw. „sobor- 
czykach* (sejmikach). W niektórych okręgach te 
„soborczyki44 już się odbyły i mnie udało się po­
znać ieh uchwały.

W tych uchwałach powiedziano, ie  „z n a­
rodowego (ukraińskiego) punktu widzenia wpro 
wadzenie miejscowego języka do nabożeństw do­
datkowych jest bardzo pożądane, ale z religijnego 
jest oqo nader niebezpiecznem". „W ten sposób 
— według słów Cbołmiaka — prawosławne 
duchowieństwo miejscowe „pryznało sebe neuka- 
mv“, którzy stoją poniżej duchowieństwa kato 
lickiego; bo do walki z katolicyzmem nasi (tj. 
scbizmatyccy) duchowni poczuwają się zdolnymi 
tylko wtedy, gdy im w tem pomocnym jest rząd, 
który rzekomo broniąc russkiei narodowości 
przed polonizacyą, wyrządza katolikom szkody*.

„Cóżby to było, gdyby się pojawili katolicy- 
Ukraińcy ? Rząd nie mógłby im czynić przeszkód, 
tj. d u c h o w ie ń s t w o  nasze samo musiałoby walczyć 
z katolicyzmem, a ono do tego, jak  się samo 
p rzyzn aje , m e jest gotowem. Wstyd i hańba — 
Kończy p. Chołmiak — tym „ś wiaszczennykam*, 
Którzy powzięli takie uchwały. W ten sposób 
oderwali oni od Ukrainy dużo ludzi, którzy, 
słysząc w kościołach polskie śpiewy i język, 
staną się mało-po-mału Polakami Sprawę tę 
powinni rozwiązać „narodni predstawnyky* w 
Dumie państwowej". T a kore3pondencya p. Ghoł- 
miaka jest bardzo jasna i w ym ow na; dziwi, się 
tylko można, że u d zie lił jej gościnnych łamów 
rzekomo arcykatolicki „Rusłan14.

Głód i rozruchy w Rosyi.
Z Petersburga piszą: W następstwie tego­

rocznych nieurodzajów, głód da się odczuć wielu 
guberniom Rosyi centralnej. Instytucye ziemskie 
i rząd już lawczasu obmyślają środici zaopatrze­
nia w żywność i ziarno na zasiew ludność d o ­
tkniętą klęską nieurodzaju. Wobec głodówek, w 
tym wypadku merozmyślnych, powtarzających 
się z ronu na rok, środki i zasoby instytueyj 
ziemskich i ofiarność prywatna wyczerpują się 
coraz bardziej, a cały ciężar utrzymania dotknię­
tych głodem spada oczywiście na skarb państwa 
W roku bieżącym ciężar ten będzie tem wię­
kszym, że głód grozi nawet niektórym z 
najurodzajniejszych gubernii, jak n. p. po­
dolskiej.

Na tle powyższem mnożą się rozruchy i 
zbrodnie natury agrarnej, o których w ciągu l a ­
ta było dosyć cicho. Obecnie rubryka dziennikar­
ska niepokojów zwiększa się, zadając kłam 
twierdzemiom prasy półurzędowej (Rossia), jako­
by ludność wiejska wróciła całkowicie do stanu 
normalnego i pragnie przedewszystkiem spokoju 
1 praoy. Oto, biorę wypadki tej kategoryi tylko 
z dwóch dni ostatnich, z dziennika „Nowoje 
W remia", z  dziennika z własnej woli półurzędo- 
wego, a więc w tym wypadku niepodejrżanego 
o rozmyślną, tendencyjną przesadę. W nocy z 
dnia 22 — czytamy tamże — w majątku knia­
zia Goiicyna, w guberni czernihowskiej, wło­
ścianie spalili stodołę ze zbożem, siano i młocar- 
nię. Szkoda wynosi około 12 000 rubli. Dla

ochrony reszty zabudowań dworskich wezwano 
kozaków. W  tejże gubernii czernihowskiej za­
szły niepokoje na jarm arku w Gremiaczu (powiat 
Nowogród Siewierski); spokój zdołano przew ró­
cić dopiero po przybyciu wojska.

Dwie osoby, które podczas zamieszania na­
padły na „pristawa*, zostały w walce zabite. Na- 
peronie stacyi Penza, wśród dnia białego, napa­
dnięto na zamożnego chłopa („kułaka") któremu 
zawiązano usta i oczy i zabrano 2700 rubli. W 
gubernii czernichowskiej, we wsi Halewka (w po­
bliżu miasteczka Nowozybków) należącym do 
księżny Dołhorukow, banda, złożona z 11 osób, 
aresztowała stróża, zraniła ciężko rządcę i za­
brała pieniądze, oraz kosztowności. Następnie 
łupieżcy podpalili zabudowania dworskie i zni - 
kti w cieniach n o cy ; ocalała tylko gorzelnia. W 
oddaleniu 10-ciu wiorst stali dragoni, lecz staro­
sta gminny nie uwiadomił ich o napadzie na 
dwór, a włościanie nie przyszli gasić ognia. Ty­
le na razie z gubernii głównie czerninowskiej, 
zamieszkałej przez ludność ruską.

Mane także do zanotowania najświeższe wy­
padki z Rosyi rdzennej. We wsi Komarówce (po­
wiat Syzrań), nieznani ludzie zastrzelili właści­
ciela wsi i jego rządcę. Morderców nikt nie ści­
gał, a przyczyna mordu, jak zapewnia telegram 
rządowy, dotychczas nie wyjaśniona. — Banda 
złożona z 6 osób zbrojnych napadła na wieś p. 
Ostroumowej, w pobliżu Jekatąrynosławia, zabra­
ła pieniądze, dwa karabiny dwa rewolwery, przy- 
cem poturbowano rządcę majątku

To są wypadki z dwóch dni ostatnich na 
gruncie agrarnym Innych n»padów, mordów, 
grabieży nie podaję tutaj, bo zajęłyby zbyt wiele 
miejsca. W ostatnim numerze „Nowoje Wremia44 
(z dnia 29 września) zajmują one aż całą szpal­
tę. Można sobie wyobrazić, co będzie w końcu 
zimy i na przednówku, skoro ludność wiejska 
na dobre, nczn ie przymierać z głodu.

Bierny opór na kolejach.
Od 1 października dziesiątki tysięcv funk 

cyonaryuszów i robotników na kolejach pryw at­
nych wydały otw artą wojnę swoim dyrekeyom. 
Z wyjątkiem kolei Południowej na limach wszyst­
kich kolei prywalnych służba odDywa się ściśle 
wedle przepisów, to znaczy, że funkeyonaryusze 
trzymają się literalnie wszystkich instrukcyj, a 
dokładać wykonywanie ich poszszególnych prze­
pisów musi prowadzić do tego, że stacye zostaną 
zatłoczone wagonami, że towary pozostaną w 
magazynach, źe nastąpią spóźnienia pociągów, że 
cały ruch na kolejach będzie utykać.

Bierny opór rozszerza się coraz bardziej, 
obejmuje już całą Dolną Austryę i Morawy i 
przedostaje się już do Czech. Bierze w nim już 
udział 70.000 funkeyonaryuszy i robotników ko­
lejowych (urzędnicy do tego biernego oporu nie 
przystąpili), a sytuacya zaostrzyła się przez to, 
że robotnicy warsztatów Towarzystwa kolei pań 
stwowej rozpoczęli strajk, który następnie roz 
szerzył się także na robotników w ogrze­
walniach.

Jak  dotąd ruch osobowy na liniach kolei 
zachodnio-północnej i tow. kolei państwowych 
nie ucierpiał, ale ruch towarowy ogromnie myka 
i dziś, jutro Wiedeń może zostać bez jarzyn i 
bez mleka.

Personai kolei Połndniowej, jak wyżej za­
znaczyliśmy, nie bierze wprawdzie udziału w 
biernym oporze, ale popiera ją na tamtych li­
niach w ten sposób, że ekspedyuje na nią po­
spiesznie wielkie ilości przesyłek i w ten sposób 
tamuje ruch wagonów na innych liniach.

Są obawy, że ten bierny opór przeniesie się 
także na linie kolei państwowych. Na dzień 8 
bm. zwołane jest zgromadzenie służby kolei pań­
stwowej, na którem zapadnie uchwała. Na razie 
postanowiono popierać bierny opór służby kolei 
prywatnych moralnie i materyalnie.

Dzisiejsze telegramy donoszą:
Yftedeó. Bierny opór na kolejach prywat­

nych daje się już bardzo odczuwać. Pociągi to-

rozstania muszą być większe. Sypiał już teraz 
dobrze, przeglądał regularnie raporty z Hrady, 
chodził do teatru i na koncerty. Czytywał książki 
i odwiedzał wystawy obrazów. Zwolna powracał 
na dawne tory.

Trafiały się już dnie, w których ani razu o 
Loli nie pomyślał. Jej obraz coraz bardziej z a ­
cierał się w jego pamięci. Prawda, nie widział 
jej ani razu i nigdy nic o niej nie słyszał. Mimo 
to czynił czasami sam sobie wyrzuty i mówił 
sobie, że powinien być smutniejszym. Nie powi­
nien przecież tak prędko zapominać. Nie po­
winien pozwolić, aby tak szybko rozwiała się 
ta miłość, która omal w śmierć go nie wtrąciła, 
która wstrząsnęła nim aż do spodu duszy. P ró ­
bował rozżarzać zamierające płomienie. Cnciał o 
niej myśleć, o niej pamiętać, Rozważał, czy też 
jego zachowanie się wobec niej nie było zdradą, 
nędznym postępkiem?

Tsk i podobnie rozmyślał sobie nieraz, ale 
w gruncie rzeczy czuł się zupełnie dobrze.

Jednego razu poszedł do Rehna. Przyjaciel 
przyjął go, jak dawniej i mówił:

— No, nareszcie przyszedłeś. Dawno już nie 
widzieliśmy się.

— Wszystko sią skończyło! — rzekł 
Rudolf.

Rehn ucieszył się z tego, chociaż nie dał

poznać po sobie.
— Mówisz, że się skończyło ?
— Skończyło. Raz na zawsze skończyło 

Teraz wydaje mi się, jakby to wszystko było 
snem. Gały rok minął tak szybko. Pomyśl sobie, 
cały rok. Ale już wszystko się skończyło. Ale też 
w mojem sercu wszystko zamarło. Zdaje mi się, 
że gdybyś teraz otworzył przedemną możliwość 
rozpoczęcia tej historyi na nowo, powiedział­
bym: nie. •

Rehn nic nie mówił, nie chciał wypytywać, 
pozwalając spowiadać się przyjacielowi o tyle, o 
ile on sam zechce.

— Właściwie jest to wszystko podłe — 
mówił dalej Rudolf. — Człowiek kocha się i my­
śli, że inaczej świat by runął. Potem się rozcho­
dzi i rozchodzi się zupełnie lekko. Lecz, nie, nie! 
Nie rozchodzi się tak łatwo, rozchodzi się z trud­
nością O, było to bardzo gorzkie, bardzo bo­
lesne. Ale...

Rudolf uśmiechnął się.
— Człowiek przyzwycięża się. Potrzeba 

troebę czasu i bolu się nie czuje. Myślę o mej 
często. Rzecz dziwna, lepiej się pamięta to, 00 

było w tem wszystkiem nieprzyjemne, niemiłe. 
A  przecież powinienem być jej wdzięczny za tyle 
szczęścia 1 Przez rok byłem naprawdę bardzo, 
bardzo szczęśliwym 1 A tak nagle wszystko się

skończyło 1 Czy też i z innymi tak samo się 
dzieje. Wiesz, na co jestem najbardziej ciekawyj? 
Go ona o mnie mówi teraz ? Co myśli o 
mnie?

Ponieważ Tondern przestał mówić, rzekł 
R eh n :

— Jest to przecież obojętnem. Niech sobie 
myśli, co chce.

— Jest mi to przykre. Chciałbym wie­
dzieć.

— Czy tylko z czystej ciekawości?
— Tak. Przynajmniej tak  sądzę. Nie z po­

wodu innych uczuć. Chciałbym poprostu wiedzieć 
co ona o mnie m ówi? Jak  zniosła rozstanie? 
Przypuszczam, że musi m ną pogardzać.

— Dlaczego aż pogardzać ?
— Ponieważ nie miałem siły, oprzeć się jej 

ojcu. Bo to jej ojciec wymógł na mnie słowo 
honoru, że z nią zerwę.

Rehn nie mógł się powstrzymać od o- 
krzyku.

(C. d. n.)

Jan Wallach i Syn handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33.
(założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. Na ubrania m arynarkowe, salo­
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na fatra, bundy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i palm erstonu na palta i żakiety dam skie, welwety, meltony i lodeny 

na liberye w wielkim wyborze. — Probk: na żądanie gratis.
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warowe spaźniają się o 5 do 6 godzin. Ucierpiał 
bardzo dowóz młaka, które zamiast przybyć wie­
czorem przybyło rano kwaśne.

W iedeń. Wszystkie składy frachtowe kolei 
północno-zachodniej, oraz składy na dworcu 
Towarz. kolei państwowych są tak przepełnione, 
i e  wcuoraj musiano wstrzymać p iacę w tych 
składach. Pociągi popołudniowe przybywały do 
Wiednia z sześoio- lub siedmiogodziiinem spóź­
nieniem.

W iedeń. Według wydanego komuuikalu, na 
wczorajszem posiedzeniu rady nadzorczej ausfrya- 
ckiej kolei północno-zachodniej, oraz „Sdd-Nord- 
deutsche Verbindungsbahn“ postanowiono uregu­
lować na nowo pobory całego personalu, a mia­
nowicie według szematu austryackich kolei pań­
stwowych, z mocą obowiązującą wstecz od 1 
października. Płace personalu robotniczego zosta­
ną również uregulowane z mocą obowiązującą od 
1 października, odpowiednio do miejscowych in­
dywidualnych stosunków. Niezdolni do pracy, a 
nie mający praw a do emerytury, oraz ich wdowy 
i sieroty otrzym ają regularne wsparcia

W iedeń. W czoraj wieezerem odbyło się 
zgromadzenie personalu kolei Północno-zachod­
niej. Ucn walono odrzucić przyznane wczoraj 
przez dyrekcyę ustępstwa.

S e j m .
Lwów 3 października.

(32 posiedeenie, I I I  eesyi, V II I  peryodu).
Po otwarciu posiedzenia, przystąpiono do 

odczytywania petycyj. przyczem do poparcia nie­
których z nich zabierali głos pp. Rudrof, Ur- 
Lański, Szajer, ks. Mazikiewicz i ks. Jaw orski. 
Odczytano następnie wniesione interpelacye i 
wnioski i z porządku dziennego nastąpiło

motywowanie wniosków poselskich
P. S t a r z y ń s k i  uzasadniał swój wnio 

seK o wezwanie rządu, by przystąp1! do otw ar­
cia szkoły realnej w Rawie ruskiej cd 1 wrze­
śnia 1909. Spraw a ta nie jest nową. Były już o 
to starania, a tak sejm jak i rada szkolna k ra­
jowa życzliwie do nich się odnosiły. Idzie więo 
teraz to, aby tę życzliwość zamienić w czyn, to 
znaczy szkołę realną w Saw ie założyć. Mówca 
licząc się z trudnościami, jakie są przy zakłada- 
daniu każdej nowej szkoły średniej, proponuje 
długi termin, bo 1 września 1909, ale też tern 
większą wagę przykłada do tego, aby w tym ter 
minie ta szkoła została otwartą. Mówca przedło­
żył już sejmowi wiele petycyj z powiatu i mia 
sta, z których sejm może się przekonać, że ofiar­
ność powiatu i gminy na ten cel idzie oardzo

2

Adamowa lir. Potocka.
('Ciąg dalszy).

W domu męża ustala hr. Adamowa Poto­
cka fundament prawdziwego i trwałego domo­
wego szczęścia; pije z mm z jednpgo kielicha 
czy goryczą, czy słodyczą zaprawiony n ap ó j, 
chodzi częściej po cierniach, aniżeli oo kwiatach, 
umie z zapomnieniem o sobie być aniołem 
opiekuńczym w doli i niedoli, uśmierzać wezbra­
ne burze i rozpędzać chmury z pos nego czoła, 
a  ilekroć rodaoy temu, który patr ,c od nich 
dalej, wcześniej od nich prztwidy ~ał przyszłe 
wypadki i pragnął je  zażegnać, w drogę kładli 
kamienie, pani Adamowa przykładt i dowodzi, 
ie  tak, jak  nie należy upajać się p wodzeniem, 
tak też w działaniu publicznem ani przeciwno­
ściami, ani potwarzą, cci złością ln i/.ką, ani też 
płytkością krzykliwych sądów zniechęcać się nie 
wolno. Mężna żona wielkiego męża była też 
pierwiastkiem tej harmonii ludziom trawionym 
przez najszlachetniejszą gorączkę czy m i poświę­
cenia tak potrzebnej.

Po ślubie, który się odbył w roku 1847 
w Dreźnie, chwile spędzone przez młodą parę  
w domowem zaciszu, trw ają krótko; wcześnie 
bowiem młoda para przyzwyczaić się musi do 
tego, że żyć jej przyjdzie nie dla siebie tylko, 
ale dla ogółu.

Wypadki polityczne odrywają ciągle pań­
stwa Adamów Potockich od kolebki najstarszej 
córki. Rok 1848 z początku wywołuje wielkie 
nadzieje, później jednak mgły zakrywają ju ­
trzenkę wolności, męty zanieczyszczają jej zdrój, 
a ferment wielu sprzecznych wyobrażeń i brak 
politycznego wykształcenia staje się przyczyną 
zmarnowania tej chwili.

Pan Adam Potocki należał do tych, którzy 
widzieli jasno i co chwila życie, zdrowie, wol­
ność i mająlek stawiali na szalę. Pani Adamo­
wa zaś nietylko nie hamowała śmiałych lotów 
męża, ale nie znając małodusznej bojaźni, rzu­
cała się wraz z nim w wir niebezpieczeństw. 
Tak jak miała być matką Spartanką, była żoną 
nieustraszoną.

Wiadomość o wypadkach marcowych we 
W iedniu wywołuje w Krakowie żywy entuzyazm. 
Hr. Adam Potocki udaje s'ę też wspólnie z de ■ 
putacyą szlachecką do mieszkania komisarza 
nadwornego hr. Deyma na ulicę św. Jana z żą ­
daniem uwolnienia politycznych więźniów ; tak 
przed domem, gdz e mieszkał hr. Deym, jak 
i przed więzieniem na ulicy ńw. Michała zbierają 
•ię tłumy ludu, których postawa staje się groźną 
Pan Adam Potocki stara  się od hr. Deyma i 
marszałka polnego Castiglione uzyskać ustępstwa, 
a zarazem  uśmierzyć wzburzenie ludu. Po n ale­
ganiach Deym i Castiglione zgadzają się nareszcie 
na wypuszczenie więźniów z więzienia, co w 
okamgnieniu rozdrażmenie przeistacza w zapał. 
Odzywają się głośne okrzyki: „Niech żyje cesarz 1“ 
Adam hr. Potocki sp eszy, jak pirze Helfert w 
świeżo ogłoszonej Historyi rewolucyi austryackiej 
(t. I. str. 290) wraz z Deymem i Castiglionem 
do budynku więziennego. Więźniów, którzy wy­
chodzą na wolność wśród głośnych okrzyków lud 
całuje, do Potockiego zaś cisną się wszyscy, 
wołając „Niech żyje" i podnoszą go na  rękach, 
a owacye dla niego nie miały końoa i granic.

Obudzone nadzieje trwały jednak „ce que 
durent les roses 1’espace d’ un matin. ‘ Po kilku 
tygodniach następuje reakcya; rząd każe bombar­
dować miasto. Pod Barany, gdz.e wraz z całą 
rodziną hr. Adama Potockiego bawiła hr. Ada 
mowa, padają, jak pisze hr. Ludwik Dębicki w 
pięknym i nadzwyczaj gruntownym życiorysie 
hr. Adama PotocKiego, dwie, do dziś przecho­
wane, kule.

Ani hr. Adam, ani hr. Katarzyna jednak 
nie myślą wówczas o swoim domu, ale pragną 
ratować miasto, w którem rozpoczyna się pożar; 
pomimo gradu kul, które spadają z Wawelu, 
śpieszy hr. Adam na Wawel, a naoczny świadek

daleko, bo do 140.000 kor,, źe więc budynek 
szkolny jest zapewniony, a może się sejm z tych 
petycyj także przekonać, że frekweacya dla szko­
ły realnej w Rawie jest zapewniona. Izba ode­
słała wniosek p. Starzyńskiego do komisyi 
szkolnej.

Tak samo do komisyi szkolnej odesłała Izba 
wniosek p. Ż a r d e c k i e g o  o otw arcie gim- 
nazyum lub szkoły realnej w Leżajsku.

P. M. U r b a ń s k i  w słowach bardzo 
gorących i opierając się na materyale cyfrowym 
uzasadniał swój wniosek o wezwanie rządu, by 
z 1 września 1908 otworzył gimnazyum w Brzo­
zowie, a izba odesłała teG wniosek do komisyi 
szkolnej.

Wreszcie ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał 
swój wniosek o otwarcie gimnazyum w Białej a 
izba odesłała go do komisyi szkolnej.

U staw a łow iecka.
Przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegóło­

wej nad ustawą łowiecką.
Marszałek zawiadomił, że sprawozdawca p. 

H u p k a  z ł o ż y ł  r e f e r a t ,  a komisya 
administracyjna wybrała referentem p. L a- 
a k o w s k i e g o .

K.omisya wygotowała poprawki do §§ 8, 
10, 11 i 14, aby je przystosować do uchwalone­
go na wniosek p. Skołyszewskiego postanowienia
0 spółkach myśliwskich a drobnych właści­
cieli.

Paragrafy 5 i 6 uchwalono bez dyskusyi, 
ponieważ zapisani przy każdym z nich do 
głosu pp. Stapiński i Skołyszewski byli nieobecni 
w izbie.

Przy następnych paragrafach mówiono już 
jednak dużo i ź] wo. Przy §. 7 przemawiali pp. 
Oleśnicki, Korol i T. Cieński, stawiając popraw­
ki, przeciwko którym znowu oświadczali się pp. 
Mycielski i BuynowsLi. Izba uchwaliła ten pa­
ragraf w brzmieniu proponowanem przez ko- 
misyę.

Przy § 8 mówili znowu pp. Korol, Żardec 
ki, Skołyszewski, A. Jędrzejowicz, K ram arczyk
1 Huryk, a  izba uchwaliła ten ustęp w brzm ie­
niu dodatkowo dziś przez komisyę przedłożonem, 
a to, jako poprawka celem przystosowania go 
do uchwały o spółkach myśliwskich. Poprawka 
ta opiewa: Okręgi samoistnego polowania (§ 4) 
jakoteż okręgi polowania zbiorowego (§ 7) usta­
nawia polityczna władza powiatowa po wysłu­
chaniu wydziału powiatowego na podstawie 
przedłożonych jej dowodów, że istnieją warunki 
samoistnego, względnie zbiorowego polowania. 
Żądający ustanowienia okręgu polowania na pod­
stawie umowy (§ 4 1. 3) winni są nadto przed­
łożyć pisemny układ zawartej" między nimi o u-
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w wierszu „Na skon Pilawity" opisuje tę chwilę 
wierszem :

„Ty Krakow;e, powiedz stary,
Kiedy przyszły krwawe dole,
Gdy palono twoje mienie,
Zabijano nasze dzieci,
Trzeba było pójść w płomienie,
Choć kulisty grad tam le c i;
Któż na siebie przyjął winę?
W łasną rzucił swą rodzinę,
Gród ocalił od zagłady,
Hu było śród gromady ?
Szedł przez ognie mąż ze stali,
Obcy, swoi doń s trze la li;
On z chorągwią Diałą w ręku,
Pośród strzałów szedł bez lęku 1“

Hrabina Adamowa Potocka, pragnąc dzielić 
niebezpieczeństwo męża, spieszy za nim i nie 
opuszcza go, ale aura popularis się zmienia i w 
chwili, w której Adaoi hr. Potocki, jak praw­
dziwy bohater, z otw artą piersią szedł na strzały 
i narażał się za drugich, żona jego pośród tłumu 
słuchać musi świadczącej o niewdzięczności ludz­
kiej potwarczych oskarżeń o zdradę. Potwarze 
te, lubo bolesne, nie dosięgły jednak ani jej, ani 
jej męża wysokości.

Po wyborze hr Adama Potockiego na sejm 
ustawodawczy wiedeński mieszkanie hr. Adamów 
Potockich na MicLaelsplatz staje się ogniskiem 
polskiego życia publicznego we Wiedniu, a oboje 
państwo Potoccy w czasie odmętu rewolucyjnych 
wypadków nie tracą ani na chwilę zimnej krwi 
ani spokojnej przytomności umysłu.

Adam Potocki, Jerzy Lubomirski, biskup 
Wierzchlejski, Zdzisław Zamoyski, Jan  Jaruntow - 
ski, Tarnowski, Dylewski i ks. Bilecki, jak  
to podnosi Lisicki w życiu Helcia i Ziemiał- 
kowski w pamiętnikach swoich zasiedli na p ra­
wicy sejmu, inni Polacy na lewicy. Kółko kon­
serwatywnych posłów pomimo teroryzmu opinii 
głównie za spraw ą Adama Potockiego i Jerzego 
Lubomirskiego me chce ani się poddać wszechwła­
dnej wówczas komendzie centralizacyi wersalskiej, 
ani też zadzierzgnąć węzłów z rewolucyjnymi prą­
dami niemieckimi, które omamiły wielu posłów 
polskich, stały się przyczyną wielkich z ułudy 
płynących politycznych błędów i wywołały bo­
lesne rozczarowanie i dotkliwe klęski.

Pomimo że niebezpieczeństwo grozi z dwóch 
stron, Adam hr. Potocki me cofa się ani przed 
naciskiem władzy, ani przed wrzawą ulicy, a we 
wspomnieniu o czcigodnej pani, która brała tak 
gorliwy udział w pracach męża, godzi się przy­
pomnieć równie odwaine jak mądre mowy Ada­
ma hr. Potockiego w konstytuaćcie wiedeńskiej, 
które dawały pani Adamowej nietylko prawo do 
dumy, ale były jedną z pierwszych na tem polu 
radości jej życia, Do wzmianki o tych cennych 
przemówieniach powoduje nas także i ta oko­
liczność, że Widtnan w zawartej w życiorysie 
Smolki pod innym względem dość szczegółowej lubo 
nie we wszystkiem na prawdziwych faktach opar­
tej historyi wiedeńskiej konstytuanty, sądząc rzecz 
ze stanowiska rewolucyjnego pomija rzeczone 
przemówienia^ ie  zaś znów Helfert zapatrując się 
na rzecz ze stanowiska reakcyjnego i dla naro ­
dowości polskiej w ogóle nieprzyjaźnego tak w 
dawniej wydanem czterctousowem dziele o bistoryi 
Austryi w r. 1848, jaki i w później wydanej książce: 
„Im Wiener Konstituirenden Reichstag" albo o nich 
milczy, albo tendencyjnemi zbywa wzmiankami, 
a wiadomości zaw arte w prześlicznem wspomnie­
niu pośmiertnem o hr. Adamie Potockim napisa- 
nem przez Stanisław a hr. Tarnowskiego iw  bar­
dziej szozegółowym życiorysie w cennych: „Por­
tretach i Sylwetkach" Ludwika hr. Dębickiego 
lubo prawdziwe i ścisłe potrzebują kilku uzu­
pełnień.

Jedno z pierwszych przemówień Adama hr. 
Potockiego (z 11 września 1848 Offic. Sten. Ber. 
T. II str. 323 i 332) dotycz, języka obrad i za­
znacza, że Polacy praw a mówienia po polsku 
nigdy się nie zrzekli, a jeśli przemawiają po nie­
miecku, czynią to z praktycznych powodów, p ra ­
gną bowiem innym dać sję zrozumieć. Ze wzglę­
du jednak na wielką liczbę włościan, którzy ba­
łamuceni z kilku stron w chwili głosowań nie 
wiedzieli wcale o co chodzi, żądał Adam hr. 
Potocki krótkich przsrw i prawdziwego powia-

tworzenie z ich sąsiadujących gruntów samoist­
nego okręgu polowania. Ustanowienia okręgu 
dokonywa władza każdym razem na najbliższy 
okres dzierżawny polowania.

Przy następnych paragrafach od 9 do 13 
włącznie, zabierali naprzemian głos, a do każde­
go paragrafu, nierzadko po dwa razy, posłowie: 
Skołyszewski, Stapiński, Huryk, odpowiadali im 
pp. Mycielski, Hupka i referent p. Laskowski, a 
sejm uchwalił te wszystkie paragrafy w brzmie­
niu proponowanem przez komisyę.

Do § 14 przedłożyła dziś komisya admini­
stracyjna, aby go przystosować do powziętej 
uchwały o tworzeniu spółek myśliwsirich nastę­
pującą popraw kę: Posiadacze sąsiadujących ze 
sobą parcel o łącznej powierzchni 115 względnie 
60 ha, którym przyznanem zostało w mysi § 4 
1. 3 wykonywanie samoistnego polowania, wyko­
nywać mogą to prawo albo przez wydzierżawie­
nie polowania albo przez ustanowionych w odpo­
wiedniej ilości myśliwych. Uchwały posiadaczy 
gruntów, wchodzących w skład okręgu samo 
istnego prawa polowania, wykazywane być win­
ne politycznej władzy powiatowej w sposób wia­
rygodny. Posiadacze gruntów wchodzących w 
skład samoistnego okręgu polowania, ustanowio­
nego na podstawie § 4 1. 8, obowiązani są 
w celu znoszenia się z władzami ustanowić wspól­
nego pełnomocnika.

W yjaśnienia dawali pp. Hupka i P iłat, lecz 
przeciw tej poprawce występowali w gwałtowny 
sposób pp. Stapiński, Gieśnicki, Korol, Skoły- 
szewsk;, który dziś jest bardzo rozdrażnionym 
i takim tonem przemawia często i dużo, dalej 
Bojko, który próbował łagodzić, Hanczakowski.

W głosowaniu przyjęto cały ten paragraf 
wraz z wyżej podaną poprawką w brzmieniu 
proponowanem przez komisyę.

Przy § 17, orzekającym, gdzie się m a od­
bywać wydzierżawienie polowania czy w staro ­
stwie czy w gminie, wywiązała się obszerna 
dyskusya, poczem o g. 2 na wniosek p. S ta­
dnickiego, aby komisya mogła się nad tą spraw ą 
jeszcze zastanowić, odroczył marszałek posiedzę 
me do g. 7 wieczór.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu odczytał 
marszałek hr. Badeni pismo z podziękowaniem 
namiestnika hr. Potockiego, (podane przez nas w 
onegdajszym numerze) za złożone mu przez sejm 
wyrazy współczucia z powodu śmierci jego do­
stojnej matki. Posłowie stojąc przyjęli je do wia­
domości.

domienia włościańskich posłów o przedmiocie 
głosowania.

W  przemówieniu (z dnia 11 września 1848 
str. 332) określa hr, Adam Potocki stosunek do 
A ustryi:

„Poseł miasta P ragi powracał często do 
słowa, które ja przyjmuję, trzeba jednak wpierw 
wyjaśnić, co to słowo „ojczyzna powszechna* 
znaczy? Słowo to moi panowie i rzecz samą 
przyjmuję, ale pod tym warunkiem, że w tej 
ojczyźnie powszechnej moja ojczyzna, idee i in ­
teres# mojej ojczyzny pozostaną całe i nienaru­
szone; jeżeli przeciwnie się dzieje, jeżeli te idee 
i ten interes gwałcą, to ja  nie uznaję ojczyzny 
powszechnej" (Oklaski).

„Tak długo, jakby ta  ojczyzna powszechna 
naruszała naszą ukochaną ojczyznę, którą więcej 
kochamy do idei i od zasady, ta k  długo, jakby 
interes ojczyzny w ojczyźnie powszechnej dozna­
wał uszczerbku, nis moglibyśmy także mówić ani 
o jedności ani o ojczyźoie powszechnej".

Mówiąc o przyjęciu deputacyi węgierskiej 
wylewa hr. Adam na głowy zapalonych trybu­
nów sporą ilość zimnej wody, zaznaczając, że 
sprawa ta wymaga spokoju i godności, że nie­
bezpieczeństwo należy zażegnać, a nie podsycać 
namiętności, dolewając oliwy do ognia. P ie rw ­
szym obowiązkiem była według hr. Adama P o ­
tockiego pacytikacya wojny domowej, do której i 
odpowiedzialny rząd jako rozjemca i parlam ent 
przyczynić się powinien. Wzywając w imię ludz­
kości rząd do zaprzestania wojny domowej i 
podkreślając odpowiedzialność rządu zastrzegł się 
Adam Lr. Potocki przeciwko mieszanin się par­
lamentu do egzekutywy.

Bardziej programowy charakter ma prze­
mówienie w dyskusyi o rozpisaniu nowych po­
datków (30 września 1848 t. II str. 635), w któ­
rem Potocki zastrzegł się stanowczo przeciwko 
praktykom absolutyzmu i przeciwko uchwalaniu 
podatków o nieoznaczonej wysokości, bez równo­
czesnego szczegółowego przeznaczenia i bez 
przedłożenia o wydatkach i stwierdził, że podo­
bne postępowanie jest skoszlawieniem koustytu- 
cy;nych zasad. W jaskrawych barwach maluje 
mowa hr. Potockiego skutki narodowego prze­
śladowania, które wywołało rewolucyę w tylu 
krajach koronnych, jest też zdaniem hr. Potoc­
kiego, obowiązkiem sejmu, wyprowadzić państwo 
z chaosu, który je może pochłonąć i ująć pań­
stwo w organizacyę.

W  wymowny sposób odpowiedział hr. Po­
tocki na zarzut separatyzmu Polakom przez po­
słów centralistycznych: „Gdybyśmy choćby na
chwilę spuścili z oczów nasz interes, gdybyśmy 
zeszli z naszego gruntu, toby każdy z góry mógł 
wiedzieć, że my nie to mówimy, oo myślimy i 
w co wierzymy, nikt bowiem nie może wątpić 
w to, jakobyśmy w jakirnkolwieir kroau o na­
szym wielkim celu zapomnieli. Gdybyśmy przy­
jęli ten pozór, że o n»ia zapominamy i że wcho­
dzimy w nny nowy świat, powstałaby w każdej 
piersi wątpliwość w szczerość naszych uczuć, a 
wątpliwość ta byłaby dla nas pochwałą. Powta 
rzatn raz ieszcze, to; że stoimy na czysto pol­
skim gruncie i że się stale o ten grunt opieramy, 
jest dla drugich rękojmią naszej otwartości, n a ­
szej uczciwcści. Jest rękojmią, że jeśli tu jesteś­
my, jeśli uczestniczymy w tem zgromadzeniu, je­
śli przyjmujemy ideę nowej Austryi, czynimy to 
uczciwie i widzimy w tym kierunku dalej idącą 
przyszłość. A przechodząc przez ten środek i 
przyjmując dzisiejsze położenie, nie spuszczamy 
z oczów ani dalszej naszej przyszłości, ani szer­
szej historyi naszej i me sprzeniewierzamy się 
jej, uznając dzisiejsze położenie jako konie­
czność..."

„Przeżyliśmy w Austryi rewolucyę. Była to 
rewolucya przeciwko wszystkiemu, co dawniej 
istmałe, i co rozpadło się wskutek zgnilizny. Dzis
zaś musimy wypowiedzieć ostatnie słowo, musi­
my stanowczo zmienić wszystko co z młodą wol 
nością i z nowemi stosunkami nie da się pogo­
dzić".

Jako środek odrodzeaia Amstryi podaje 
Adam Potocki pielęgnowanie uczucia narodowego, 
oraz autonomię i odrębność poszczególnych kra­
jów koronnych,

„Go było dotychczas", pyta się Adam Po­
tocki „narodowością austryacką? To była negacja

Sprawy sejmewe.
Z kem iayj.

Subkomitet k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  obradował wezoraj w dalszym 
ciągu nad reformą wyborczą. Obrad nis ukoń­
czono.

Komisya a d m i n i s t r a o y j n a  obra­
dowała na wczorajszem posiedzeniu nad zm ia­
nami, jakie wprowadzić należy do projektu 
u s t a w y  ł o w i e c k i e j  wskutek uchwalenia 
przez sejm postanowienit. umożliwiającego samo­
istne wykonywanie prawa polowania p n ez  ło ­
wieckie spółki włościańskie.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o ­
w e g o  przyjęła sprawozdanie p. Czecza o wnio­
sku p. Brunickiego w przedmiocie przyspieszenia 
regulacyi Wereszycy. Wniosek komisyi opiewa 
na wezwanie rządu, aby celem przyspieszenia 
regulacyi rzeki Wereszycy zmienił rozporządzenie 
wyzonawcze o tyle, aby przy odpowiedniem pod­
wyższeniu zasiłku państwowego dokonansm zo­
stało przeprowadzenie tej regulacyi w ciągu la t 
dziesięoiu, począwszy od roku 1906.

Komisya przyjęła też sprawozdanie p, 
V m ena o wniosku pp. Buynowskiege i Bednar­
skiego w przedmiocie przyznania rolnikom 
dotkniętym klęską nieurodzaju opustu przy po- 
horze otręb z magazynów wojskowych. Komisya 
zgodnie z referentem stawia wniosek o wezwa­
nie rządu, by przyznał kraj. towarzystwom rol­
niczym wydatną subwencyę celem udzielenia 
pomocy rolnikom dotkniętym tegorocznym nieu 
rodzajem, dalej, by przyznał znaczny opust p r.y  
poborze otręb z wojskowych magazynów, w re­
szcie by udzielał bezpłatnie odpowiednią ilość 
soli hędlęcej zwłaszcza w miejscowościach w 
których daje się odczuwać dotkliwie brak pa zy.

Reforma wyoorcza.
„Nowa Reforma" donosi, że wczoraj wie­

czorem odbyło się zebranie krakowskiego Tow. 
demokratycznego. Na podstawie referatu p. Ko­
nopińskiego zgromadzenie uchwaliło, że pod żad­
nym warunkiem nie można dopuścić do uchwa­
lenia pośrednich i jawnych wyborów do sejmu a 
zwłaszcza do petryhkacyi ordynacyi wyborczej 
za pomocą weta kuryalnego. Dalej zgromadzenie 
wyraziło nadzieję, że lewica sejmowa dołoży 
wszelkich starań, aby miasta otrzymały w sej­
mie reprezentacyę, odpowiadającą ich sile i 
znaczeniu.
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wszystkich narodowości, to byto unicestwienie 
narodowości, to był duch narodowy wojska albo 
kasty urzędniczej. Czy tak mit pozostać na przy­
szłość? I  czy, jak długo nie pozyskamy przeko­
nanie, że tak w przyszłości dziać się nie będzie 
czy możemy zwać aię Anstryą? Czy możemy 
mówić o uczciwości, albo o sumienności, jeśli 
tak jednostroDie pojęty austryacki będziemy po 
pierać interes, co do mnie myślę, że nie możemy. 
Nie możemy, dopóki w narodowym kierunku nie 
rozwiuie się nowa Austrya, Austrya, której duch 
nie będzie już negacyą każdej narodowości, ale 
raczej syntezą wszystkich narodowości.! Ażeby tę 
syntezę jednak wprowadzić w życie, musi każda 
narodowość otrzymać prawo wolnego rozwoju. 
Opierając się o takie pojęcia można zbudować 
nową Austryą*...

„Czy naszym celem jest budować jedyno- 
władztwo? Nie, naszem celem jest zapewnić do­
bro ludów, dobro wszystkich, którzy się złączyli, 
ażeby w tej chwili i w tych czasach żyć ra ­
zem*...

„Czy naszym celem jest tylko być pod­
danymi austryackiego państw a? Nie to się z du­
chem nowej Austryi nie da pogodzić. Celem jest 
dzisiaj tym, którzy nie mogą dziś mieć sam o­
dzielności, a może nawet nie chcą, bo nie mogą, 
dać syntezę wyższą, zabezpieczyć, stan, któryby 
nu dzisiaj i w dzisiejszych naszych stosunkach 
był odpowiednim...

„Dlatego wołam do każdego całą piersią: 
Pozostań wiernym twojemu narodowi, pozostań 
wiernym twemu krajowi, pozostań wiernym wła­
snemu interesowi, bo tylko tym sposobem osią­
gniesz cel skutecznego dopomożema całemu pań­
stwu*..,

„Pragnę podnieść tutaj głos niezawisły w 
celu wypowiedzenia, że jakkolwiek nasze dzisiej­
sze położenie płynie z konieczności, przyjmujemy 
je na podstawie wolnego postanowienia. Przyj­
mujemy je swobodnie, ale z zastrzeżeniem gwa- 
rancyi, którą nam dać naieży. Gwarancyą tą jest 
konstytucya. Jest przeto obowiązkiem naszym 
uchwalić jak najprędzej konstylucyę i dążyć do 
ustalenia stosunków*.

„Poseł Pillersdorf przedstawiał nam, że 
U”zędn icy  dzisiejsi to nie urzędnicy przeszłości 
i że jest niesprawiedliwością dziś tak się na nich 
zapatryw ać, jak  się zapatryw ane daw nie j; mam 
zaszczyt posłowi Pillersdorffowi oświadczyć, że 
u nas są ci sami, co dawuiej urzędnicy, że da­
wny stan u nas mato się zmienił, że ciąży on 
na barkach każdego, że w kraju naszj m czekać 
na konstytucyę jest o wiele cięższem, aniżeli 
tutaj*.

„Tam bowiem w obecnym tak dotkliwym 
stanie czują naglącą konieczność konstytucyi, 
prowizoryum bowiem nie jest niczem innem, jak 
tyłko prawem pięści, niczem innem, jak tylko 
dawnym stanem  rzeczy z tą jedną odmianą, że 
mniej jest energii i mniej siły, a więcej anarchii*.

Nadeszły groźne dnie październikowe. W ie­
lu posłów wyjeżdża z Wiednia, ale Adam Potocki 
trwa na swojem stanowisku, a  pani Adamowa 
nie chcąc go pozostawić samego zwleka oiągle z 
wyjazdem.

W tych ciężkich i trudnych ckwilaco potę­
pia hr. Potocki zarówno rozkiełznaną rewolucyą, 
jak i okrutną reakcyą, pamiętając zawsze o sło­
wach wypowiedzianych w jednym z listów przez 
jego szwagra i przyjaciela Zygmunta Krasińskie­
go: „Duma strącona z nieba z szatanem, miała 
anielską siostrę, która nazywała s ię : „Godność". 
Na wieczornem posiedzeniu z 8 października 1848 
(T. III. str. 44) sprzeciwia się też pan Adam temu, 
ażeby wobec Jellacica parlament poniżał się do 
prośby i ażeby Węgrom oktrojowat swoją wolę.

Później zaś na posiedzeniu z 9 październi­
ka 1848 z ust Potockiego wychodzi wymowny 
protest przeciwko rewolucyjnym sądom i wyro­
kom i przeciwko piętnowaniu nieobecnych kole 
gów przed wysłuchaniem i oh „W chwilach ta ­
kich, jak  obecna, mowi hr. Adam (T. III. str. 73) 
jest rzeczą największej wagi, zachować w uchwa­
łach naszych jak największą godność i rozwinąć 
siłę. Co do mnie zaś obawiam się, że jeśli przyj­
miemy wniosek (posła Zimmera) nie będą miały 
nasze uchwały tej siły, na którą jeszcze ćtesiaj 
zdobyóbyśmy się mogli.*

I C r o n i l c a .
Lwów, dnia 2 października 1907.
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W piątek 4 października Franciszka Seraf. — 

G-r, kat. Kodrata. — Kai. sto w. Bratysława.
Wschód iłońca 6 09, zachód 5’26.
W sobotę 6 października Plaoyda M. — Gr. kat. 

Foky Muoz. Ka1. ełow. Zastaw.
'Vsoi,ód s/onca 611, zachód 5-24.
Nieaziela 6 październiki- 8 . N. M. B .  R. — Gr. 

kat. Sosz. HI. — Kai. atow. Bronisława.
Wsouód słońca 6 08, zachód 6 23.

Pam ięci Adam ow ej h r. P o tock iej. W u-
tupełnieniu telegramów woiorajizych z Krzeszowie o 
oddaniu ostatniej posługi matce p. namiestnika Ka­
tarzynie z Branickioh Adamowej Potockiej, donoszą 
nam jeszcze:

Dowodem ezci, jaką była otaczana śp. zmarła 
a wielkiego współozuoia dla ciężko tym skonem dot­
kniętego p. namiestnika i jego rodziny, był wczoraj- 
szy pogrzeb. Ludu wiejskiego zgromadziło się tysią­
ce a z Krakowa i Lwowa, jako też z enłego kraju 
przybyło oonajmniej około 600 osób. Wszystkie zie­
mie polskie miały swych przedstawicieli, Z Warsza­
wy zgromadziło się liczne grono spokrewnionych ro­
dów z sędziwym księoiem Tadeuszem Lubomirskim 
na czele oraz hr. Tadeuszem Czackim i hr. Henry­
kiem Poteokim, posLm do ostatniej Dumy. Z Wiel­
kopolski przybyły rodziny Żółtowskich, Chłapowskich 
: ? Litwy Tyszkiewiczowie i Platerowie.
Z Łańcuta Roman hr. Potocki, a ze Lwowa sędzi­
wa księżna Adamo/a Sapieżyna z synami: ks. Wła­
dysławem i Pawłem.

W pogrzebie, jak już wczoraj doniesiono, 
wzięli udział: minister dla Golioyi WojoUoh hr.
Dzieda&zyoki, marszałek: Badeni, prezes Akademii 
umiujętnośoi, hr. St. Tarnowski, członkowie izby pa­
nów: Kazimierz hr. Badeni z małżonką i córką pa­
nią hr. Krasińską, Karol hr. Lanckcrcński, Antoni 
hi.- Wodzioki itd. Z posłów do parlamentu było zna- 
csne grono z W icep rezesem  Koła poi., dr. Władysl 
Dulębą; z sejmowych pp. Tad. Cieński, Czeoz, G 
rayski, Jan Goetz Okocimski, Stan, Jędrzejowie , 
ks. Andrzej Lubomirski Małachowski, Męeińs 
Paszkowski, Sękowski, Zi3. Skrzyński, Jan h .. 
Szeptycki, Jańusz hr. Tyszkiewicz itd., a posłowi i 
Abrabamowicz, Bsbrzyński, Ada™ Jędrzej owici, Lsou 
hr. Piniński, ks. Pastor, Sta”. Staduicki, jako zajęci 
w subkomitecie sejmowej kom syi dla raformy wy­
borczej, przybyó nie mogli. Naozelnikrw włr ,z 1 in- 
stytucyj prawie że nie brakło. Z minister .twa dla 
Galieyi przybył rador dworu dr. Rosner, radę szkol­
ną kraj. reprezentowali radca dworu tr. Dembow­
ski i radca szkolny Miecz. Zaleski i prof. Bar- 
wiński, radę miejską Krakowską pr zydent Leo i

Gdy ckouzi o pacyfikucyę posłowie nie­
mieccy zw racają się tylko do komendy wojskowej, 
ale z obawy przed utratą popularności, wzdry 
gają się wypowiedzieć, że także i gwardya n a ­
rodowa i rada miejska wiedeńska od kroków re ­
wolucyjnych powstrzymać się powinny. Wypowia­
da to ( I I  października 1843 Adam Potocki, T. III 
8. 93) wskazując, że w celu zapobieżenia dalszym 
nieszczęściom należy wezwać do pokoju obie 
strony, uważa on wprawdzie za niewłaściwe d a ­
wanie bezpośrednich rozkazów władzy wojskowej, 
ale poczytuje za obowiązek ostrzedz komendanta 
hr. Aueisperga o wielkiej odpowiedzialności za 
rozlew krwi i jego skutki. Sejm przyjął t&ż od- 
śną poprawkę nr. Potockiego.

Gdy Jellacic stoi przed bramami Wiedmta 
protestuje hr. Adam (14 października 1848 T III str 
149 i 152) przeciwko załatwieniu sporów lomię 
dzy Węgrami a K roscrą  na austryackiej ziemi, 
przemawia za wezwaniem Bana Jellacica do O' 
puszczenia Austryi, w sformułowaniu w b st nia i 
przyjętych przez izbę poprawkach h r. Potc kiego 
zachowuje on jednak właściwą miarę i przt trze- 
ga przud drażnieniem : „Gdy dwie potęgi z b ronią 
naprzeciwko siebie stoją", mówił hr. Potocki „od­
powiada godności tego zgromadzenia wystr egać 
się górnolotnych słów. Im się jest siluiejsiym 
im więcej ma się uczucie swojej siły, tem w'ęcej 
należy unikać takich siów".

W śród wrzącej rewolucyi sprzeciwia sij hr 
Potocki ogłoszeniu przez parlament, zapalnej ;e- 
woluoyjnej odezwy do ludnośń Austryi:

„ C h o ć b y m  t o  g ł o s o w a n i e *  - -  
mówił hr. Potocki na posiedzeniu wieczornem ; 
d. 17 pazdaiernika 1848 (t. III str. 2091 „m i a 
p r z e p ł a c i ć  ż y c i e m ,  głosować będ 
przeciwko takiej odezwie, n i e  c h c ę  b o  
w i e m  b r a ć  n a  s w o j e  s u m i e n i e  
c a ł ę j  t e j  k r w i ,  k t ó r a  w n a s z y m  
k r a j u  p o p ł y n i e ,  gdy taką odezwę do b ro ­
ni rzuci się w kraj...*

„Jeżeli w proklamcyi powiemy, jak  b a r ­
dzo i jak gorliwie działamy w interesie pokoju, 
to jestem za tą  proklamacyą. Jeśli jednak ta 
proklamacya mr. by i wezwaniem do broni, jeśli 
ma być wezwanie m krajów koronnyoh do po­
wstania, to ja  wypowiem jasno i otwarcie moje 
zdanie, nie troszcząc się wcale w tej chwili o 
to, jak to zdanie tutaj będzie przyjętem*.

„Spodziewać się jednak należy, że izba w 
obecnej chwil; dozwoli mi wystąpić w charakte­
rze wiernego syna mojej ojczyzny i wiernego 
obrońcy jej interesów. Jeżeli ta  odezwa odejdzie 
do poszczególnych krajów koronnych, ale także 
i do Galieyi, to nikt z was moi panowie nie mo­
że wiedzieć, ile wskutek tego popłynie krwi i w 
Galieyi i w innych krajach. Tego wy w obecnej 
chwili nie wiecie. Z a p y t a j o i e  s i ę  j e d n a k  
t y c h ,  k t ó r z y  p r z e ż y l i  r. 1846, a  p o t e m  
r o z s t r z y g n i j c i e  p y t a n i e ,  c z y l i  w i e r ­
n e m u  o b r o ń c y  i c t e r e « ó w  s w e g o  k r a  
j u  w o l n o  w y w o ł y w a ć  p o n o w n i e  w 
o j c z y ź n i e  s w o j e j  t a k i u  s c o n y  i b a k i  
r o k . *

Notując te .owa godzi się wspomnieć, że i 
w r. 1848 i póź ej wobec bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa n ;io padło słów większym pa- 
tryotyzmem natc lionych, w sposób bardziej nie­
ugięty rewolucya i piętnująeych i w czas ostrzega­
jących 9 szkoda .' , które wynikły z jej powodu.

(C. d. n.)
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wioeprez. Chyliński i Sarę, uniwersytet Jagielloński 
rektor Kaz. Morawski i ladoa dworu Fryderyk Zoll, 
doputacyę urzędników wydziału kraj. radoa Karol 
Knoharski i szef biura kolejowego Kułakowski 
itd. itd.

Duchowieństwo, jak to jaż wczoraj zaznaczono, 
reprezentowane było przez cały episkopat z ks. kar­
dynałem Puzyną na czele. Próoz świeckiego ducho­
wieństwa było takie bardzo wiele zakonów.

Eondukt żałobny wyruszył z pałacu punktu­
alnie o g. 11 rano po odśpiewaniu przez daoho- 
wisństwo „de profandis" a przez chór „Beati mori- 
turi“. Tiumnę nieśli najpierw wnukowie zmarłej, 
później oficyaliści hr. Tenczyńskiego ti następnie 
włoźoianie. Pochód p»zy bardzo drobnym deszczu 
przeszedł przez aleje parkowe do kościoła, gdzie 
msza żałobną odprawił ks. arcybiskup Bilczewski i
0 godzinie 1 w południe członkowie rodziny wzią­
wszy trumnę na ramiona, zanieśli ją do grobów ro- 
dzinnyoh.

Uczestnicy iałobnego obrzędu powrócili do pa­
łacu, skąd po śniadania o g. 8 w południe odjeohali 
na dworzec. Dla ludu zgromadzonego nrządzono 
przyjęcie w kilku domach, należących do folwarku 
krzeszowiokiego.

8t*n zdrowia cesarza. Z Wiednia komu­
nikują : Ponieważ cesarz ubiegłego ozwartku udzie­
lił audyencyj powszechnych, obecnie z powodu, iź 
monarcha wskutek lekkiej ohrypki wstrzymaó się ma 
od dłntszego mówienia, przez jakiś czas nie będą 
wyznaczone dalsze audy ncya i przez kilka Jdni ce- 
sa.z odpocznie w Sch&nbrunie, co jednakie nie pow­
strzyma cesarza od załatwienia spraw bieiąoyoh i 
przyjmowania poszczególnych osobistości.

— Namiestnik br. Potocki powrócił dziś do 
Lwowa i brał udział w dzisiejszem posiedzeniu sej­
mu. Posłowie, którzy nie mieli sposobności wyrazić 
mu swego żalu i współezncia z powodu niepoweto­
wanej straty, jaka p. namiestnika dotknęła, składali 
mu dziś szczere i serdeczne kondolencye.

Dziś o g. 8 popoł. jawiła się u p. namiestnika 
depataoya Koła polskiego w Wiedniu, złożona z pre­
zesa p. Abrahamjwiozą i wiceprezesów pp. dr. Du­
lęby. dr. Głąbińskiego i ks. Pastora. JE . Abrahamo- 
wiez wyraził p. namiestnikowi imidniem Koła pol­
skiego gorące współczucie.

— J E  Karol br. Lanekoronskl, członek Izby 
panów, bawi we Lwowie.

— Zapiali osobiste, naczelny dyrektor poczt
1 telegrafów Jan Lubicz Seferowicz powrócił z urlo­
pu i objął urzędowanie.

— Mianowania. Cesarz zamianował prywatne­
go docenta dra Jerzego Miohaiskiego nadzwyozajaym 
pi ifesorem skarbiwości i austryaokiego prawa skar­
bowego na uniwersytecie w Krakowie.

Oesarz polecił, aby wyrażono najwyższe uzra- 
nie zs gorliwą i doskonałą siużbę, radcy dwora w 
najwyższym trybunale kasacjjnym, Bojomirowi Żar­
skiemu przy sposobroćei przeniesienia go w stan 
spoozyukn.

Minister sprawiedliwości zamianował probosz- 
°*a w Lnbieioaob, Artemiusza Awdykiewioza gr. 
katolickim kapłanem zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie.

— Z poczty;' Asystent pocztowy Włodzimierz 
Prooyszyn przeniesiony z Mizołajowa do Lwowa.

K ro n ik a Iwo wraka
x  Prof. dr. Włodzimierz Lukasie w Iw, 

nabył od galioyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
realn„3ó przy ulioy Syksiurkiej 1, 43 i tam obecnie
m '-esika .

X  Slub. W sobotę dnia 5 bm. w kośoiels Ma 
i Magdaleny o. 11 rano, odbędzie się ślnb panny 

Maryi Pstelenzównej z panem Zdzisławem Sto­
bieckim.

X  Po strajku. Jak niespodzianie się rozpoczął, 
tak i skończył się niespudzianie. On, który ciohe 
miasto galicyjskie, uosynit podobnem Egiptowi za 
ozasow panowania biblijnego Króla Faraona. Bo nad 
miastem rozpostarły się ciemności iśoie egipskie, 
które Lwów wtrąciły w egipską panikę a wielo po­
szczególnych przechodniów do jam i rowów magi­
strackich. A w rezultacie, jak przyszedł, tak i od­
szedł i znown jasność rozlała się po ulicach, znowu 
zapłonęły smukłe latarnie, a koniec stał się zgrzy­
tania zębów ogromnemu i przekleństwom, które przez 
cztery dni egipskie poszły o 100 proc- w górę. Cho­
dzi o to, jakie rezultaty dał strajk. Miasto straoiło, 
robotnicy za cztery dni płacy nie dostali, a wydal 
dość pieniędzy na efiaze itd., paru „terrorystów*, 
którzy do prowizorycznych „światłodawoów“ przema- 
wizli zbyt „dobitnie®, wsadzono do aresztów poli­
cyjnych, gdzie w ciszy i samotnośoi, zdała od gwar­
nego świata rozmyślają nad znikomośoią palnika ga­
zowego i innych „oświatowych" kwestyj. Na straj­
ku zarobili — to fakt — lwowscy kieszonkowcy, 
inaczej „doliniarzami" zwani. Tym się ciemności 
lwowskie opłaoiły a gdyby trwały one czas jakiś 
jeszcze, złodzieje lwowscy zamieniliby się po jakim 
tygodni, w kapitalistów i pozwolili się okradać,

Najbiedniejsze to rą le latarnie. Jeden z za- 
przyui?gły0h ua „Elenteryę* obywateli miasta, który 
co wieczór robi czułe eozy do latarni i objąwszy ją 
rękami szepce jej w ucho piękne jakieś słowo, opo­
wiadał, ii teraz ttm e latarnie chcą strajkować, jeśli 
» władza* nie pozmienia popsutycn palników i nie 
powstawia szj bek w koronę latarni. W przeciwnym 
razie strajk, A latarrie chcą się oświadczyć za tern, 
iś nieludzką rzeczą i nie godną knltnry XX w. jest 
praca nocna. Więo żądają zniesienia jej, a palić się 
chcą w południe. To będzie nawet trochę kla­
syczne, bo pnypomni proceder Dyogenesa, który o 
samej 18 godz. chodził po chodniku z .aiarnią w 
ręku i szukał osłowiesa. A po zatem konkurencja 
słońcu, które moie wtedy zrobić małe „bankeie" i 
noieo na Marsa, gdzie mieszkają prawdopodobnie 
i toty doskonalsze od indzi.

X  B bduw U ne Towarzystwo urzędnicze. 
N i posiedzeniu 84 z. m. uchwaliła sejmowa komi- 
s /a  bankowa przekazać potyeyę budowl. tow. urzę­
dniczego w Stryju o tanią pożyczkę z funduszów 
Krajowych wydziałowi krajowemu z poleoenitm, aby 
Bank kraj. obmyślił śroaki finansowe do najwydat­
niejszego poparcia takich spółek.

Uchwsła ta komisyi sejmowej, która pierwsza 
ze sfer antonoiuioznych oceniła należyoie ważność 
i doniosłość akcyi rzeczonych towarzystw dla urzę­
dników i nauczycieli, wywoła niewątpliwie w kołach 
interesowanych wielkie zadowolenie, gdyż przyczyni 
się ona do prędszego urzeczywistnienia ich projektów 
ba do wlanych.

Za przykładem komisyi sejmowej pójdą nieza­
wodnie nasze rady powiatowe gminne przez udziela­
nie urzędnikom autonomicznym, w oelu budowy do­
mów, 8 letnich zaliczek na płace, zwrotnych w 800 
ratach, względnie przez odsprzedanie tow. urzędni­
czym budowlanych grantów gminnych, na łatwych 
warunkach spłaty, a inne instytucje fiuansowe otwo­
rzą chętnie tym tow. tani kredyt w oelu rozpoczęcia 
tej pożyteoznej akcyi, gdyż od tego poparcia zależy 
polepszenie dobrobytu tysięcy pracowników w urzę- 
daoh i szkołach, ojłucających teraz wygórowane 
czynsze za niewygodne i mehygieniezne mieszkania, 
którzy w zystkie swe siły i wiadom- *d poświęcają 
dla dobia mieszkańców naszego kraju,

Ukonstytuowane jużj w Galioyi budowl. tow.

urzędnicze powinny wnieść jak najrychlej petycye do 
Banku krajowego i miejscowych instytucyj finanso­
wych o zdzielenie tnwioh pożyozek, a do Rad gmin­
nych o odstąpienie grantów badowl. na łatwyoh wa- 
runkaoh spłaty, interesowani zaś powinni teraz licz- 
nem przystąpieniem do tyoh towarzystw, okazać gor­
liwość o ich rozwój i popierać je spiesznem złoże­
niem ndziałów, tudzież bezinteresowną i chętną pra- 
oą' w zarządzie oelem uzyskania stal/ot i wygodnych 
siedz.b dla swoioh rodzin i kolegów, aie posiadają- 
oyoh kapitałów, potrzebnych do bndowy domów.

x  W ta m ia rz e  sam o b ó jczy m  strzelił do 
siebie dziś w południe Zygmunt Kleiner-Szajowicz, 
słuchacz IV roku medyoyny, licząoy lat 8b. K ala 
przeszła obok seroa. Stan beznadziejny,

X  Śmiertelny wypadek. W  szpitala pow- 
szeennym zmarł wozoraj zarobnik Grzegorz Dem- 
ozrszyn, klory wtrąeony onegdaj przy ul. Łyczakow­
skiej przez pijanego kolegę niejakiego Jarosza, pod 
wóz tramwaju elektrycznego odniósł ciężkie potłucze­
nia. Jarosza odszukano i odstawiono eto aresztów 
śledczych.

X  Pierwszy proboszcz cerkwi Przemienia-
s i l  P. we Lwowie. Instytuoyę kanoniozną na pro* 
bos.wo przy cerkwi Przemienienia Pańskiego (przy 
ni. Krakowskiej) otrzymał ks. Jan Dawidowie-, do­
tychczasowy pierwszy wikary przy cerkwi wołoskiej. 
Został on. zaprezentowany na wspomtiane probostwo 
przez motropolitę ks. Szeptyckiego dlatego, po 'eważ 
sprawa patronatu dotychczas jeszcze nie we wszyst­
kich instancjach została Załatwiona. W przyszłości 
prawo patronatu i prezentowania proboszczów będzie 
przysługiwało prezydynm rady „Narodnego domn“. 
Es. Dawidowie* jest założycielem włościańskiej bar- 
sy rnskiej we Lwowie i wj bitnym czł nkiem stron­
nictwa sUrornskiego.

K lin ik a  krajowa.
Na badowę teatru ruskiego zebrano w 

ciągu ubiegłego kwartałn 1.680 koron.
Tow. parcelacyjue „Zemla" obrała swym 

prezesem pos, M. Wasylkę, zastępcą pref. R. Zało- 
zieckiego, sekretarzem G. Grozika a jego zastępcą J. 
Rastawieokiego, nctaryueza w Kulikowie.

M.ńro n i k a  p o t r d n e e n u u .
$ Burza w sejmie bukowińskim. Z Czer- 

niowieo donoszą: Na onegdajszem posiedzeniu sejmu 
przyszło do buraliwyoh 3ceD, gdy poseł Onoinl w 
dłuższej mowie zaatakował rząd krejowy, wydział 
krejowy i prasę. P. Onoiul nazwał między innymi 
wioesekretarza krajowego dra Hostinsa złodziejem, 
który kwalifikąje się na ławę oskarżonych. W izbie 
słowa te wywołały burzliwe protesty, Onoiul wśród 
wrzawy kontynuował swe ataki. Gay nazwał dzien­
nikarzy bandą, wystąpili obecni w sejmie dziennika­
rze stanowczo przeciw terno tonowi mowy. Wś^ód 
wrzawy przyszło do czynnego staro.a między Onciu- 
lsm i naczelnym redaktorem „Csernowitzer Tag- 
blatt* Klfigerem, który wysłał posłów Skedla i Tit- 
tingera jako sekundantów do Onciula. Wrzawa trwa­
ła przeszło pół godziny.

9 Zawalenie się starożytnej wieży. W 
Graizano Monferrato, koło Turynn, runęła przed kil­
koma doiami wspaniała, średniowieczna dzwon.ca 
(campamle), zaliozona do włoskioh pomników naro­
dowych. Katastrofa miała miejsee o godzinie 2 w 
nooy i na szczęście ofiar w ludziach nie było. Zwa­
liska wieży uszkodziły kościół i sąsiednią ka­
nonię.

§ Zaręeayny Leopold* WKifliuga. O nowej 
narzeozonej L«opolda Wólflinga teras dopiero przy­
chodzą wiadomości. Nazywa się Marya Ritter. 
Ojciec jej byt robotnikiem na jednym z dominiów w 
Blottnitz i tam w domu robotniczym mieszkał z ro­
dziną. Od lat kilkunastu nic żyje, zmarł na zakaże- 
nio krwi. Rodzina ta żyła w biedzie. Marya Magda­
lena była ozas jakiś słt łącą w Berlinie, a gdy 
wróciła do Plottuitz zadziwiało mieszkańców min- 
steozka damą i eleganokiemi toaletami. Później ba­
wiła w Mannheim, potem w Monachiom, gdzie po 
znała Leopolda Wó flinga. Opuwwdziała mu, iż ma 
narzeczonego. O t narzeczonego tego, którego nazy­
wano „Rzeźuik Angnst* kupił Wólfiing prawa do 
Ritterówny za 10,000 maiek. .Rzoźuik Auguatu za 
pieniądze te otworzył sklep za serem.

9 Brand i Ba. IOW . Kanclerz państwa niemieo- 
liago wniósł skargę sądowa przeciw literatowi Adol­
fowi Brandowi o oszczerstwo, popełnione w wydanem 
10 z. m. piśmie ulotn«m pt. „Książę Buslow i usu­
nięcie § 175“. Ow paragraf 175 traktuje o karach 
za przekroczenia homoseksualne, W tern piśmie ulot- 
uem zarzucają kanolerzowi, iż on sam jest wiary m 
takiego przekroczeń1 <. a mianowioie wspólnie z tajnym 
radoą Schaefferem. Grono osób, ohoących sprawie 
całej nadać inny tuo i sprowadzić ją do intrygi poli- 

i yoznej, twierdzi, iż Brand jest konserwatywnym 
antysemiekim politykiem, który swem pismem chciał 
przeszkodzić zbliżeniu się Buelowa do wolaomyśln-j 
partyi. Biand jeet osławiony z oskarżania polityków 
i obrzuoh.nia ich obelgami. Byłego posła Liebera 
wybił swego ozasu na ulioy. U Branda zrobiono 
wozoraj rewizyę, nio jednak nie znaleziono. Przedtem 
zrobiono rewizyę u wydawoy pisemka „Reiohsgloc.k- 
ner“ Joachima Gehlsena w Ctarlottenburgu. Chodziłu 
o odszukanie mannskryptu Branda, Buelow, ,ak 
piszą niemieckie gazety, zaskarżył Branda wbrew 
swemu zwyczajowi, ponieważ nwaia, iż w interesie 
pnblioznej moralności chodzi o wyjaśnienie takiej 
sprawy. A raczej dlatego, że nw»źa, iż Brand jest 
osobą podsuniętą przez grupę polityków, która chce 
kanclerza utrącić. Oto nowa niemiecka „Enlen- 
bnrgsehe Tafelrunde",

O F I A R Y .
Zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa Szaeffera 

złożyli lokatorowie na Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo 12 k.

Nu przytulisko Brata Aiberta naiosłai ks. J. 
Lewicki z Żółkwi k. 8.

P. Olga Ci.eńska z Wodnik dla ubogiej sta­
ruszki J. R. k. 5 i dla dziewczynki ohorej w Rab­
ce k. 5.

M i artiiiwao-lilertó!
* J- tCatrtt („Buaowniezy Solness*, sztuka w 

3 alitach H. Ibsena). Jednym z najmniej zrozumia- 
łyoh dramatów Ibsena jest „Budowniczy Solness". 
Komentowano jego tendenuyę wielokrotnie i w spo­
sób różnoraki, nikt jednak nie dał komentarza, któ­
ryby treść sztuki i jej zuaozenie tłumaozył wiernie, 
w myśl intencyj Ibsena. „Balowniozy Solness“, jego 
dzieje, stosunek jego dô  młodości, ja&ayai zda się 
być zh sceny, a jednak jest on dziś jeszcze zagadką 
dla krytyki, błąkającej się w labiryncie twórczości 
genialnego dramatopisarza.

„Budowniczy Solness* jest dramatem o nad­
zwyczaj nieprzejrzystej symbeiistyce, a w trzech 
aktach długich, nieożywionych tempem akoyił dla 
artysty tak m»lo nastręoza twórozego popisu, iż gra, 
nawet aktorsko znakomita, symboli tych rozświetlić 
nie jest w stanie.

Budowniczy Solness samouk, człowiek ogromnie 
zdolny, przesilnej woli, fantasta, troohę ^anormalny 
umysłowo, po straoie dzieci, które zginęły w pożarze

starego domu, przestał budować Bogu Świątynie o 
wysokich wleżaoh, których zczyty własnoi ęcznie 
zdobił wieńoem. Nabiera troohę współo^noia dla lu­
dzi boli go ból żony, któ/a nie może utulić się w 
rozpaozy po straoie dwojgu jedynych dzieoi —  bę- 
d' ib więo budował wygodnie piękne domy mieszkal­
ne dla ludzi i tern pośrednio praoować będzie dla 
ludzkości. Z młodością fantasiyozną, pełną śmiałych 
porywów zerwał, już uie zawiesi z młodzieńozą od­
wagą wieńoa na wieży kościelnej. Ale młodość wra- 
oa do Solnessa, ohoć on się jsj boi i walczy z nią. 
Przychodzi ona do pracowni mistrza • budowniczego 
wraz z Hildą Wangel. Hildę jako dzieoko, gdzieś 
na jakiejś uroczystośoi poświęcenia nowego kośoioła, 
potężnegc dzieła Solnessa, pooałował mistrz i obie­
cał jej, iż za lat 10 przyjdzie pc niej i da jej kró­
lestwo.

Teraz Hilda przyssia po królestwo swoje i 
wnosi w prog. smutnego domu Solnessa wiew czy­
stej, rozpromienionej młodości, gest świeżej, mło­
dzieńczej fantazyi. A niestety budowniczy, który bał 
się młodości, nlega jej czarowi. Stówa Hildy budzą 
w nim przypomnienie dawnych dni, dawnych pla­
nów i widoków. W dnszy jego królować poczyna 
młodość, draga młudośó silna i żywiołowa. Buduje 
dom w Langstrom, sam pójdzie na ogromną wieżę 
domostwa i zawiesi u szczytu wienieo, jako hymn 
śpiewany królestwu młodości. Tylko Solness dziś się 
postarzał nieco, eztuozny pęd i sztnozne siły nie do­
pisały. W ohwili gdy Hilda \Yangel wznosi okrzyk 
na oześć jego, Solness pada z wieży i ginie na miej­
sca.

„Budowniczego Solnossa* usiłowano wystawić 
starannie. Poszczególne role i to wszystkie bez w>- 
jątkn, były opracowane bardzo sumiennie, natomiast 
brakło zespołu, nie zgrano się jeszoze i artyści nie 
przystosowali się do siebie. Poprawianie afisza okła­
danie spiso osób grających, podług jakości ról, daje 
w efekcie podobne monstrualnośoi, jak afisz wczoraj­
szego przedstawienia. /£. Bar.

* T ea tr p oU ki w W llo le iBtniejąoy stale od 
rokn, a zostający pod dyrekoyą p. Młodziejowskiej, 
kończy w tym tygodniu przedstawienia w letnim te ­
atrze, a przenosi się na sezon zimowy do gmachu 
teatru miejskiego. W sobclę 6 bm. na otwarcie dro­
giego sezonu, odegranym zostanie dramat historyczny 
A. Felińskiego „Barbara Radziwiłłówna". Repertuar 
sezonu zimowego teatru wileńskiego, zapowiada się 
nader interesająoo. Między innemi wystawione zosta­
ną w czasie do końca listopada: „Walk3 motyli",
H. Sudermana; R. Ruszkowskiego „Jadzia wdową", 
A. Małeckiego „Grochowy wienieo", M. Maeterlincka 
„Monna Vbnna", Bernsteina „Złodziej", Blomenthala 
i Kadelbnrga „Miejsce kobietom", H. Ibsena „Nora", 
Kozłowskiego „Kazimierz Wielki i Esterka", G. 
Hanptmana „Hannsia" (Hannełe), A. Fredry „Demy 
i Hazary" oraz B. Shawa „Candida*.

Ostatnią premierą w teatrze letnim była zna­
komita kemedya Zygmun.a Przybylskiego pt. „Dzier­
żawca z Olegiowa*. Utwór sympatycznego komedyo- 
pisarza miał ogromne powodzenie, a giano go do­
skonale. Utrzyma on się długo na repertuarze sceny 
wileńskiej. W skład personalu teatru w Wilnie 
wchodzą między innymi pp.: Górska, Jakubowska,
Morska, Popławska, Okornioka, Prohaskowa, Różań­
ska, Mirska, Daniłc wiozówna, Rabcewiczowa, Okor- 
uicsi, Ostrewa, Oranowski, Ryli, Ryszkowski, Stry- 
charski, Borawski, Prohaska i i. Reżyserem jest p. 
Popławski, b. artysta sceay lwowskiej, sekretarzem 
teatru p. Szczurkiewicz. Piasa wileńska tak polska, 
jak rciyjska odzywa się o teatrze wileńskim z jak 
największemi pochwałami.

3  - W
— „Knryer warszawski" pisze z powodu 

ogłoszenia protokołów posiedzeń delegaoyi konoen- 
tracyi stronnictw „P. P. K.“, „D N.“ i ,P . P. P .“ 
co następuje: Utworzona przed wyborami do drugiej 
Dumy koncentracya stronnictw przestała istnieć. Ta­
ki obrót rzeczy niezaprzeozenie jest smutnym, Kon- 
oentrauya miała poważne znaczenie zasadnicze po za 
kwestyą wyborów samych, utworzona był* nie na to, 
aby przechylać szalę głosowania, lecz na to, aby 
przedstawicielstwo nasze w Dumie wyposażyć w 
mandaty reprezentujące możliwie najpełniej wszyst­
kie sfery społeczeństwa. Koncentracya była wyrazem 
solidarności narodowej i jednomyślnego uznania pro­
gramu polityoznego, na którym została oparta i to 
było jsj znaozeniem moralnetn, równie doniosłem na 
zewnątrz jak na wewnątrz. I to jest wzgląd jedyny, 
dla którego nad rozwiązaniem koncentracyi stron­
nictw ubolewnć należy.

— Z powodu przeciągania się obsadzenia 
gnieźnieńsko • poznańskiej katedry arcybiskupiej 
zabrała głos „Germanin", naczelny organ katoli­
ków niemieckich i jakkolwiek przyznaje, że z 
całego „zatargu W atykauu z rządem pruskim" 
odniesie szkodę nie Kościół lecz prusacyzm, mi­
mo to nawołuje, ahy „rząd pruski ustrzegł się 
błędu (?), jakim było osadzenie na  tej stolicy Po­
laka, niesympatycznego niemieckiemu ducho­
wieństwu" .

— Skazany w Starogrodzie na półtora rokn 
więzienia ks. proboszcz Olszewski, którego uu wnio­
sek pr. kuratora natychmiast zatrzymano w więzieniu, 
został obecnie wyposzczony tymozasowo na wolną 
stopę za kaueyą, złożoną przez ks. dra Wolszlegiera 
z Pissiążkewa.

Telegramy i telefonematy
z dnia 2  października 1907. 

Prognoz;, pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 4 p&ździernika:
W Galicyi wschodniej: Zmiennie, pochmurno, 

mierne wiatr;, temperatura meło zmieniona, z po­
czątku pogodnie, później pochmurno.

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, częściowe
opady, m icne wiatry, temperatura mało zmieniona,

W iedeń. Min.ster Dzieduszycki powrócił do 
Wiednia.

Rada państwa.
W iedeń. Dotąd jeszcze nie zapadła decyzya 

rządu co ao terminu zwołanie rady państwa. 
Termin ten zależy t>d przebiegu konferencyj ugo­
dowych,

„N. fr. Presse" donosi, że rząd zdecydowa­
nym jest, w razie jeżeli w tym tygednia nie 
przyjdzie do porozumienia w kwastyi ugodowej, 
zwołać radę państwa na dz’eń 10 bm. i przedło­
żyć Izbie powody rozbioia się obecnych konfe- 
rencyj. Jednakże tylko w tym wypadku, gdyby 
była nadzieja zawarcia ugody a  jedynie ze wzglę- 

'du na brak czasu formalne zawarcie ugody nie 
'mogłoby być dokonanem, rząd gotów jest na 
kilka dni odroczyć zwołacie rady państwa.

Ugoda austro-węgleirska.
B udapesz t Wczoraj popołudniu konfereneye 

dotyczyć miały kwestyj prawno-państwowych. 
Pertraktacye dlatego się przeciągały, ponieważ w 
wielu k.restyach odnoszono się telegraficznie do 
br. Aehrenthala. Można przyjąć, że najpóźniej do 
ju tra  pooołudniu konferencje tak postąpią, że 
j i t r o  będzie można powiedzieć, czy ugoda przyj­
dzie do skutku, czy nie. Usposobienie wczorajsze 
było pesymistyczne.

W sprawie kwoty dotąd nie przyszło do 
żadnego porozumienia. Co się tyczy sprawy 
banaowej, to jak ze strony ministrów węgierskich 
zapewniają, w tej spraw e zbliżenie się już na­
stąpiło.

B udapeszt. Dziś przedpołudniem w hotelu, 
w którym zamieszkali austryaccy ministrowie, 
odbyła się dwugodzinna konfereneya ministeryal- 
na, jroczem o 11 przedpołudn. austryaccy mini­
strowie udali się do węgierskiego prezydynm 
gabinetu na dalszy ciąg rokowań ugodowych.

Budapeszt. Przedpołudniowe obrady aus- 
tryackich i węgierskich ministrów dotyczyły spraw 
prawno-państwowycu. Popołudniu odbędzie się 
narada obu prezydentów ministrów.

Z sejmów,
W iedeń. Ssjni dolno-austryacki przyjął re- 

zolucyę, wzywającą wydział kraj., aby rozpoczął 
z ministeryum wojny rokowania, celem zaprowa­
dzenia kursów rolniczych dla synów włościan i 
robotników rolnych, służących w wojsku.

S alzburg . Na wczorajszem posiedzeniu sej­
mu poseł Hagen przedłożył wniosek, wzywający 
wydział krajowy do wniesienia w bieżącej sesyi 
sejmu reformy wyborczej w tym duchu, aby 
p r z y  o b e c n y c h  utworzono nową kuryę, 
w którejby mieli prawo głosowania ci, co ukoń­
czyli 24 rok żvcia, a w innych kuryach nio mają 
głosu.

P raga . „Politik" donosi, że sejm czeski bę­
dzie zwclany jeszcze na jedną sesyę celem u- 
chwalenia reformy wyborczej.

Urno, Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
odczytano iuterpelacyę, skierow aną przeciw prze­
m ycana bydła serbskiego przez Bośnię do Au- 
stryi na targ wiedeński.

Pooeł Hrasoimc wniósł interpelacyę w języ­
ku słoweńskim. Marszałek jednak zarządził, aoy 
interpelacyę tę odczytano dopiero po wygotowa­
niu autentycznego tłumaczenia niemieckiego.

Kongres socyalistów.
W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu zja­

zdu niemieckiego stronnictwa socyalno-demokra­
tycznego w Austryi, wygłosił p. Adler referat o 
najbliższych zadaniach socyalnych demokratów 
w parlamencie. Po szczegótowem omówienia we­
wnętrznego położenia politycznego, zajmował się 
p. Adler także sprawą ugody i świad zył, że 
socyaliści w parlamencie ugodę trzeźwo zbadają 
i nie dadzą się podburzyć do nierawistnych de- 
klam acy i bezwzględnie strzedz będą interesów 
ekonomicznych i politycznyeh Austryi. Jako naj­
bliższe za da uie podniósł ubezpieczenie na starość 
i reformę ustaw sanitarnych. W  sprawie milita- 
ryzmu oświadczył mówca, że socyalni demokraci 
z ca(ą stanowczością domagać się będą nietylko 
dwuletniej służby wojskowej, ale także zastępo­
wać będą interesy żołnierzy. W alka socyalistów 
z militaryzmem, nie jest walką przeciw wojsku, 
lecz przeciwnie, walką dla ochrony proletaryuszy, 
służących w wojsku.

W toku dyskusyi oświadczył następnie A- 
dler, ze frakeya popierać będzie polityczne i spo­
łeczno-polityczne postulaty kobiet.

Dłuższą dyskusyę wywołała rezolucya Wi­
niarskiego w sprawie pomieszkać. Rezolucya do 
maga się między innemi państwowej ustawy o 
pomieszkaniach a jako  warunek skutecznej re­
formy w sprawie mieszkań oznacza rezolucya 
zaprowadzenie równego, bezpośredniego, tajnego, 
powszechnego głosowania do sejmów i rad 
gm.nnych. Po dłuższej rozprawie odroczono gło­
sowanie nad tą rezolucyą do dzisiaj.

Bierny opór na kolejach.
Prdga Położenie na kolejach prywatnych 

jest następujące: Na liniach austryacko-węgier­
skiego Towarzystwa koiei państwowych bierny 
opór powoduje niewielkie spóźnienia pociągów. 
Fersonalowi podano do wiadomości, ż, dziś od­
będzie się posiedzenie rady nadzorczej, która 
zajmie się żądaniami personalu.

Spodziewają się, że powzięte dziś uchwały 
sprowadzą uspokojenie. Na kolei północno-za­
chodniej położenie pogorszyło się, gdyż uchwały 
rady nadzorczej nie zadowoliły personalu. Pociągi 
towarowe spóźniają się przeciętnie o 3 godziny, 
osobowe o godzinę.

Powszechne głosowanie na Węgrzech.
B udapeszt. Wczoraj odbyła się konfereneya 

posłów narodowościowych (niewęgierskich). Oma­
wiano sprawę powszechnego głoiowania i uchwa 
łono urządzić dwieście zgromadzeń ludowych, dla 
propagowania powszechnego głosowania. " W yra­
żono ubolewanie, że władz* pod rozmaitymi po­
zorami zabraniają urzsdzać zgromadzeń sło­
wackich.

Ziemie polskie.
W arszawa. Po dokonanych zmianach w 

listach wyborczych ostateczne liczby prawvbor 
ców przedstawiają się, jak następuje: Prawy-
borców polskich jest 69 854. Prawyborców ro ­
syjskich 3655. Razem cyfra prawyborców m. 
Warszawy w«nosi 73 509 osób, czyli 9 6 prc. 
ogółu luduości miasta.

Z Rosyi-
R ew oluofonffci.

P e tersb u rg . Wczoraj zapadł wyrok w 
sprawie członków socyalistycznej organizacji bo­
jowej, którym zarzucono wywołanie rozruchów 
w Petersburgu i Kronsztadzie. Ośmnastu uznano 
winnymi, skazano inżyniera Maioziemcowa na 8 
lat, innych na 4 do 7 lat ciężkich robót; 16 
uwolniono.

Petersburg. Policya wykryła nową terro­
rystyczną, rewolucyjną spółkę, złożoną z 12 człon­
ków, w tem 2 kobiety. Wszystkich aresztowano, 
skonfiskowano ODszerną literaturę, omawiającą 
sposób wyrabiania materyałów wybuchowych i 
broni.

Z am achy i  napady.
T r i l is .  Banda rozbójników wzięła do nie­

woli w pobliżu wioski A. dwi właścicielkę  ̂wiel­
kiego majątku ziemskiego Kałantarowową i kupca 
tyfliskiego Abowianca. Za K ałantarow ow ą ban­
dyci żądają *20.000 rb., okupu, za Abowianca 
nOO rb.

Siedmiu uzbrojonych bandytów, z których 
jeden miał bombę, ograbiło biuro fabryki S o ­
sina, raniąc śmiertelnie kupca Rostowa. Jednego 
z zabójców aresztowano.

Oaesa Na pociąg kuryerski, jadącj do 
Kijowa, napadła onegdaj wieczorem w odległości

14 km. od Odesy banda, złożona z 15 osób. Ban­
dyci związali wprzód budnika i dali sygnał do 
zatrzymania pociągu. Aby podróżnych onieśmie­
lić, ostrzeliwali pociąg, przytem 1 podróżnego, a 
dwu lekko zraniono. W klasie rządowej, rozbitej 
dynamitem, znaleźli napastnicy tylko dokumenty. 
Pożar, który wybuchł w wagonie pakunkowym, 
zt iezczył ten wagon i połowę wagonu osobowe­
go II klasy. Bandyci odjechali na lokomotywie, 
zostawiając pociąg w polu.

Odesa. O napadzie na pociąg kuryerski ko­
ło Gdesy donoszą: Pięciu bandytów wsiadło do
pociągu w Odesie i wyskoczyło dooiero w chwili, 
gdy pociąg na dany sygnał stanął. Trzej bandyci 
wskoczyM na lokomotywę, inni wtargnęli do w a­
gonów, podczas gdy trzecia grupa ostrzeliwała z 
obu stron pociąg, w którym jechało około 200 
podróżnych, w tem wiele kobiet. Bandyci dali 
około 200 strzałów.

Pewien żandarm i kilku podróżnych dali 
strzały. Żandarm jest śmiertelnie ranny. Podczas 
pożaru wagonu pakunkowego uległa zniszczeniu 
cała korespondeneya i wszystkie pakunki. Z kasy 
zrabowano 4.90G rubli gotówką i kwity odeskiej 
filii Lanku państwowego na 100.000 rubli. Po­
ciąg kuryerski powrócił po napadzie do Odessy, 
skąd wyruszyli kozacy celem pościgu za bandy­
tami.

Odesa. W okolicy Odesy aresztowano 6 
osób, podejrzanych o udział w napadzie na po­
ciąg. R m ny żandarm zmarł.

Żydzi w Rosyi.
P e tersb u rg . (Pet. Ag) Minister oświaty na 

prośbę szkół wyższych zezwolił, żydom w liczbie, 
przewyższającej normalną, uczęszczać do szkół 
wyższych pod warunkiem, że nie będzie prze­
kroczona przepisana ogólna liczba słuchaczów i 
że będą strzeżone interesy chrześcijańskich sto­
sunków.

Wrzenie w Persyi.
T eheran . Celem poparcia parlamentu, utwo­

rzyło się tu zjednoczenie konstytucyjnych urzę­
dników, do którego należy kilku książąt i wielu 
dygnitarzy z najbliższego otoczenia szacha.

Zjednoczenie wystosowało do szacha adres 
z wezwaniem do zaprowadzenia jawnych, Kon­
stytucyjnych rządów.

Ameryka i Japonia.
Montreal. (Niem. Tow. kabl ) Japoński ge­

neralny konsul zaprotestował przeciw przymusowi 
paszportowemu dla Japończyków w angielskiej 
Kolumbii, jako sprzecznemu z traktatami.

T okio. Sekretarz stanu dla spraw wojen­
nych Stanów Zjednoczonych, Taft, był przed od­
jazdem u cesarza n a  audyencyi, przyjmowany 
z wszelkimi honorami. Taft oświadczył dzienni­
karzom, że przyjęcie, jakiego doznał w Tokio, 
jest najlepszym dowodem wybornych stosunków 
między Japonią a Ameryką i że ma nadzieję, iż 
stosunki pozostaną na przyszłość takie samu

Wrzenie w Afryce.
Londyn. Do jednego z tutejszych dzienni­

ków donoszą z Afryki, ze wśród szczepów Afryki 
środkowej dają się zauważyć oznaka niepokojów.

Chiny w obranie chrześcijan.
Peklu . (Niem. Tow. kabl.) Cesarz wydal 

dekret, zarządzający obronę misyj i chrześcijan, 
oraz pouczenie ludności, że chrześcijanie na ró ­
wni z niechrześcijanami m ają ustawowo porę­
czone równe traktowanie ich i prawa.

Pereya —  Turcy a
T eheran . (Niem. Tow. kabl.) W odpowie­

dzi na telegram donoszący, że wojsko tureckie 
otrzymało polecenie posuwania się dalej, zap ro ­
ponował parlam ent wysłanie wojska nad granicę 
i wstawił na ten cel mil.on franków do bu­
dżetu.

Z rynków towarowych
b a u k  t o i n i e * ?  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 3 października.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów- 

W aluta koronowa-
Pszenica go^ow^ od 11-60 do 11-80, ps tanie? na te i • 

iUin» O’— do 0-00. Żyto gotowe 10  60 do 10 80, żyto c.» 
term in a 0 00 do 0'00. Owies obroczny gotowy 6-80 do 
7 00. Jęozmień pastewny 7 00 do 7'50. Jęczmień nrow. 3 00 
do 8'50. Rzepek —•— do —-00. Lnianka 0,00 do 0,0ń. 
Groch pastew ny 7-— d j  7 50 groch do gotow ania 
9'50 do lO.f*) W yka O Om do 0 00. Bobik 6D0 do 6-2) 
H reczka 0-00 do 00*00. K ukurudza nowa la  56 ki.o 
OÔO do 0‘00, kukurudza s ta re  0-00 do 0-00. Chuiiel n a ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  OO‘t-0 do 
00-00. Koniczyna czerwona 65-— do 75"—, koniczyna 
biała 45'— do 65-—, koniczyna szwedzka 65-— do 
75‘—. Tym otka — — do -  —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54'25 do 54*50. Spirytus |  rita s  Tarnopol na term iny 
—•— do — , spiry tus paritas Tarnopol ekskontyu 
gentowany 34-25 do 34-50.

Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 3 października. (Telegram „Gazecy 

Narodowej11). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3 1 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 645-75, węgierskiego zakładu kredytowego 755'00 
Anglobanku 293 00, IJnionbanku 536 50, iU aku dla 
krojów koronnych 425'25, B ankretem u 586-.V, BodeD- 
oreditu 1024*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
000 00, kolei państwowych 660 50, l*olei południ iwei 
156 26. tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei ElbethaJ 
425-50 kolei półnoo. 5185—5160, kolei ozerniow i.jkiej 
0O0 00, alp iny  613-75, Rima Muranye 648-50, praskiego 
tow arz. żelaznego 2647 -  0000, fabryki broni 468 ,
tureckie tytoniowe 424-75 galicyjskiego karpockiegu 
Tow arzystw a naźt. 55110—C, obUg. węg. inu.emuiz. 
—■—, ren tu  majowa 9o 20, auslryocki ren ta  . oronow 
9650, węgierska renta koronowa 93-20, 56-let. listy
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 94 95, 4-pro- 
oentow listy  Danku hipotecznego 95*00, 4 i pół pro­
centowe listy  banku hipotw *n 9945, 5-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego 109 50, 4-procintowe Banku 
kraj. 95'—, 4 i pó.ł proc. Banku kraj. 100*20, 5-prooent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. 95 40, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97-75, 4-procen-owe galic, 
pożyczki krajowe z r. 1893 35-40, 4-procontowa po- 
żvczka mi-ABtc. L w ov  . 93 30, losy tureckie 185 50 m ar­
ki 117 40, ruble 254-00, 5 proc. ren ta  rosyjska z 19.)t:. 
r. £6 25.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaie po cenach 

najkorzystniejszych 
Do i? Lalkowy i kantor wymiany

SOKAIt i WliIEN
Zlecenia z prowmcyi odwrotny poczta bez 

doliczenia prowizyi.
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Fśrófl życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

Ciąg dalecy.)
Ale prześladowały ją także inne wspomnie­

nia — wspomnienia sytuacyi podobnych, równie 
zręcznie przeprowadzanych, lecz skutkiem złośli­
wości losu, lub własnego jej wahania zawsze 
cnybiących zamierzonego celu. Obecnie wszakże 
była zdecydowana. Widziała, że cała żmudna 
praca rehabilitacyi musi się zacząć na nowo, ale 
połączona będzie z daleko większym truciem, 
jeśli Berta Dorset zdoła zerwać jej przyjaźń z 
G orm eram i, i pragnienie opieki i spokoju spotę­
gowało w jej duszy namiętną chęć odniesienia 
nad Bertą takiego tryumfu, jaki można tylko od­
nieść, mając bogactwo i wpływy. Jako żona Ro- 
sedale’a — tego RosedaIe’a, którego ona aopiero 
stworzy — będzie mogła przynajmniej s ta ­
wić niedostępne dla ciosu czoło swej nieprzy- 
jaciółce.

Musiała utrzymywać się w tem mniemaniu, 
gdyż było jej bodźcem do odegrania roli w sce­
nie, ku której Rosedale zbyt jawnie zmierzał. 
Idąc obok niego, drżąc cała z oburzenia na jego

poufałość w spojrzeniu i w tonie, lecz mówiąc 
sobie, że chwilowo znieść to trzeba, albowiem 
jestto cena, którą musi zapłacić za pozyskanie 
ostatecznej nad nim władzy — Lily usiłowała 
obliczyć dokładnie kiedy ustępstwo winno zamie­
nić się w opór i kiedy można będzie uprzytom­
nić dokładnie Rosedale’owi cenę, jaką on ma za­
płacić.

Ale jego niewzruszona pewność siebie spra­
wiała, że był niedostępny dla takich wskazówek 
i Lily miała poczucie czegoś twardego i nieprze­
niknionego poza sztucznym zapałem jego 
obejścia.

Siedzieli przez jakiś czas w samotnej skali­
stej dolinie nad jeziorem, gdy Lily przerwała na­
miętne słowa Rosedale’a, spoglądając na niego 
poważnie swemi cudnemi oczyma.

— Wierzę w to, co pan mówi — rzekła 
spokojnie — i jestem gotowa zostać pańską żo­
ną, kiedykolwiek pan zechce.

Rosedale poczerwieniał po sam e uszy i 
przyjął to oznajmienie zerwaniem się na równe 
n o g i; stał przed nią w postawie komicznego 
wprost zakłopotania.

— Przypuszczam bowiem, że tego właśnie 
pan pragnie — ciągnęła Liiy dalej, tym samym 
spokojnym tonem. — A jakkolwiek nie mogłam 
przystać na to, gdy pan mówił do mnie poprze­

dnio w ten sposób, niemniej jestem  gotowa te­
raz, skoro znam pana o tyle lepiej, złożyć los 
swój w ręce pańskie.

Mówiła ze szlachetną szczerością, którą 
umiała przybrać w sytuacyach podobnych i k tó ­
ra była jakby wielkiem jasnem światłem, rzuco- 
eonem na kręte ścieżki sytuacyi, W jaskrawym 
tym blasku Rosedale zawahał się przez chwilę, 
jakgdyby świadomy, że każda droga ucieczki by­
ła oświetlona.

Poczem roześmiał się sucho i wyjął złotą 
papierośnicę, z której grubemi, okrytemi pierście­
niami palcami wydobył papierosa ze złotym 
mun8ztukiem. Popatrzył na niego przez chwilę, 
poczem rzekł:

— Moja droga miss Lily, przykro mi, je­
żeli wytworzyło się między nami jakie nieporo­
zumienie. . ale pani dała mi uczuć, iż moje sta­
ranie się o panią było takie bezcelowe, że nie 
miałem doprawdy zamiaru ponawiać go.

Krew zawrzała w Lily woDec brutalności 
tej odpowiedzi; ale stłumiła pierwszy poryw 
gniewu i tonem łagodnym, aie pełnym godności, 
odparła :

— Siebie zatem tylko obwiniać powinnam,

wiodzi i wobec tych słów milczał, gdy ona wy­
ciągnęła do niego rękę, z lekkim odcieniem 
smutku w głosie:

— Zanim się pożegnamy, chcę przynajmniej 
podziękować panu za to, że pan kiedyś myślał 
tak życzliwie o mnie.

Dotknięcie jej dłoni, łagodność jej spojrze­
nia, poruszyły najdrażliwszą strunę w duszy B o- 
sedale'a.

Jej niedostępność właśnie, ta odległość, na 
jakiej umiała trzymać ludzi, nie okazując im 
cienia pogardy, sprawiały, że tak bardzo trudno 
było mu wyrzec się jej.

— Dlaczego pani mówi o pożegnaniu ? Czy 
nie możemy pozostać mimo to dobrymi przyja­
ciółmi? — mówił, nie puszczając jej ałoni.

Usunęła ją  spokojnie.
— Jak sobie pan wyobraża stosunek do­

brych przyjaciół? — odparła z uśmiechem. — 
Pau chce kochać się we mnie i nie żenić się?

Rosedale roześmiał się, odzyskawszy swo­
bodę.

— Tak, zdaje mi się, że pani zgadła. Nie 
mogę nie kochać się w pani... nie pojmuję WO' 
góle, jak  którykolwiek mężczyzna mógłby się nie

jeśli pan odniósł wrażenie, że moje postanowię-1 kochać; ale nie zamierzam prosić o rękę pani,
nie było ostateczne.

Za szybkie miała zawsze dla niego odpo-
dopóki tylko będę mógł się od tego powstrzy­
mać...

Lily uśmiechała się ciągle.
— Poaoba mi się pańska szczerość; ale 

obawiam się, że przyjaźń nasza w tych w arun­
kach dalej istnieć nie może.

W stała i odeszła, jak gdyby chcąc okazać,, 
że nadszedł istotnie kres tej przyjaźni, a on po­
stąpił parę kroków z uczuciem, że mimo wszy­
stko, ona wygrała sprawę.

— Miss Lily... — zaczął porywczo, ale ona 
szła dalej, jak gdyby go nie słysząc.

Dogonił ją kilku szybkiemi krokami i bła­
galnym ruchem położył dłoń na jej ramieniu.

— Miss Lily... — niech pani tak nie ucie­
ka. Pani dyabelnie surowa dla człowieka; aie 
jeśli pani może mówić prawdę, nie widzę, di; 
czego pani nie miałaby mi porwoiić uczynić 
tc samo.

Zatrzymała się n a  chwilę ze zmarszczonemi 
brwiami, cofając się instynktownie przed jego 
dotknięciem, jakkolwiek nie usiłowała zapooiedz 
jego słowom.

— Miałam wrażenie — odparła — że pan 
to uczynił, nie czekając na moje pozwolenie.

(C. d. n.)

Kapitały do 5.000 k
m ogą być do 10°/c oprocentowane. 
Bliższej wiadomości udzieli „Do- 
roteum “ przy ul. Szajnochy (róg 

Sykstuskiej). 765

P o l - w a i l i
blisko Lwowa, w obszarze 106 
morgów, 1 kilom, od stacyi kole­
jowej, nabyć można z inwentarzem 
i kreseencyą za 80.000 k. W kładka 
wymagana 10.000 k. reszta na 
spłaty. W iadom ość w „Doroteun 
przy ul. Szajnochy od godz. 10— 12 

przed poł. 764

Z a r z ą d  d ó b r  w  M i r z y ń c u
m a Da sprzedaż 779 

d w a  w s i a c n )  g n i a d e ,  dobrze 
ujeżdżone w zaprzęgu, jeden 161, 
drugi 167 cm wysoki po 3 3/4 lat, 

oraz
w i e r z c h s w c o  5 - l e t u l e g a ,  wa­
łacha gniadego. dobrze skaczącego, 

wysokości 155 cm.

Kucharz, trzeźwy, pracowity, zdol 
ny w swoim facha i w 

ogrodnictwie warsywnem, ooaznkuje posa­
dy. J. S. kucharz, Stryhańce ad Jezupol, 
poste restante. 777

3 kamienice w Samborze
na jednej parceli;

1 dom p a r t .  w  Ż y d a e z o w l e
po bardzo przystępnych cenach, z powodn 

Stosunków familijnych, do nabycia. 
Bliłazą wiadomość odzieli „Doroteum" — 
dla prowincyi za nadesłaniem marki 20 h.

Miód potaniał! S T w
oyjny twardy 5 kor. 90 hal., gęito-płynna 
patoka „rarytas miodoborów" 6 k. 50 h. 
r» 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze- 
niewlcz, cm. nauczyciel, Iwanczany. 751

4 n n l i n i n  * balkonem, knchniąispi 
p U K U J t)  Jarką na I. p

wynajęcia, ul. Clowa J. 6.
zaraz do 

760

Urządzenie £
parter, drugie drzwi. 776

Brzoskwinie “S rJ "."”,”:
waue, 5 kg. franco 1 zł. 75 ct. Kwiatowy 
wyciskany miód czysto biały, jasny, lub 
ciemnożółty, gęsto-płynny 5-kg. pjsrka 
franco 3 zł. 50 ct. L. Altneu, Versecz 14 , 
Ungarn. 7 7 I

Do zbycia, także częściowo, 3.000 
metrów torn kolejki 

wązkoto.owej (metr szyny około 7 kgr.), 
12 wózków, trzy zwrotnio*. Bliższa wia­
domość : Oddział handlowy Towarzystwa
gospodarskiego. 772

Jó z e f  Sehnster
p i z e i l i ó t ł  Swój znany akra i i praco 
wnię kotdet i materaców z ul. Kopamtrca, 

na ul. 3-go Maja 5, pod firmę
ich u śter i Toczyski.

Porostałe kołdry i mat;race sprzedajemy 
po znacznie zniżonych cenach i poleeamy 
kołdry po koron 4, 7, IO, 12 , 14 , 1 6 ; je­
dwabne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyiej. Materace czysto włosienne od kor. 
25> 3°i 3 >» 4° óo koron 70 Za 3 paduszki, 
Łóżka uniwersalne po k. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne dc 
najtańszych. Kompletne, sypialnie, jadal­

nie, salony itd. 741
Na ul. Kopernika nie mamy żadnej praco­
wni 1 prosimy adresować tylko 3 Maja 1. 5 , 
Józef S ehnster 1 K azim ierz Toczyski.

Najbardziej zadawniona
w a j ln n A  bib grzyb w Kościouoh, pała 
WsIljUw cach, domach murowanych inb 
drewnianych, usuwam raz na zawsze moją 
patent, od lat 10 wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi gam podłng opisr roootę 
mniejszą; do większych posyłam wpra­
wnych majstrów. Przesyłka próbna 6 ko.- 
F r  MOSSOCZY, fabryka „glazury ny“ i 
pateut. płyt słomianych, Lwów, H etm ań­
ska 12, (binro Spółki budowniczych).

770

H E M U U O I D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­

miernym opływem krwi leczą 
szybko przez nżycie Maści, 
Proszku 1 P igułek  Dr. Lebsl 
w Paryżu, Boul. Riohard Le- 
noir 36. — W  Krakowie w
aptekach PP. Wiszniewskiego 

i Redyka We Lwowie w aptekach PP.; 
Wewiórskiego i Rnckera, 537

5  k o ro n  i więcej dziennego zarobku!

m
P r ą *  a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
p raca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo domowych robót pończosz­
kowych. — Ttaos. H . W h it t le h  i  B ka,

F r a n t i i k e r o  n a b r e z i  6 —1 8 4 . 504

Ruch pociągów kolejowych

POCIĄG

Winogrona, najdoskonalsze szls 
che ne gmmnki, codzień świeżo zrywane, 
5 kilo franco 1 zł. 75 ot. Wino z r. 1902 
pierwszej jakości, 41/, litra franco zł. 2 . 
L. A ltneu, Yersecz 14, lingarn . 768

bla-

Tanio nabyć można
w nowo otworzónem 514

„  X D o x o t e - U L T ^ L  “
we Lwowie

przy nl. Sza • K'hy,
trćg  Sykstuskie.,)

następujące przez szan. Państwo 
oddane przedmioty :

kilka jsdalń i sypialń,
2 kanarki 
2 konie,
kilkm wóików i powozów,
15  dywanów perskich,
2 binrka amerykańskie, 
kilkz kufrów,
7 pianin i pianoli, 
kilka wózków i wanien, 
stoły, k ze,la i garnitur salonowy, 
portyery, cbodmid, firanki, 
broń, szable,
zegary ścienne i zegarki kieszonkowe 
obrazy i stare monoty, 
kompletne arządrene dla modniarki, 

charza i cukierni, 
lampy stojące i wiszące, 
łóżka, sofy i otomany, 
kilka kiedensów, kamiszów 1 szaf do bi­

bliotek, 
starożytne książki,
20 domów, 8 wielkich majątków, 4 konie.

kilka domów i willi na prowincyi,
4 maszyny do szycia, 
uprząż na konie,
3 siodła męskie i 2 damskie, 
ozdoby złote i srebrne, 
klejnoty,
bielizna dla pań, pomiędzy tą i miła wy­

prawa, składająca się: 
z koszul damskich, kaftaników i innych 

drobiazgów,
6 sztuk płótna,
rogi, trolea i torby myśliwskie, 
dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
tatra, aerwisy, meble z drzewa i żelaza, 
porcelany,
2 sypialnie mahoniowe,
1 motocykl „Puch" o sile 3 1/, HP,
kilka garniturów salonowych,
rozmaite antyki,
kilka wieprzów,
kilka krów.

Nasze „Dorotenm" kupuje
pośredniczy we wszystkiem.

Wiadomość d a prowincyi
aa nadesłaniem marki 20 gr.

Należymy do pierwszych
warowych w Monarchii, mamy wielkie hale
okazyjne dla mebli, własne stajnie, własne
hale do przechowywania mebli, tortepia
n<<wi woaów i wsaeikich urządzeń domo­
wych.

_ Zarząd
„  Ł o s r o t e - a m

• e  L w o w ie

i sprzedaje 

udziela się 

domów to-

1 p O K p  | o s o h .

p r z Y c h .  o t .
l 2-2( —

2-31

1

)

ry

1

7-10
_ 7-20
— 7-25

7-29
_ 8-00
— 8-05
_ 8-22
-'■55 —

- 9-45

_ 10-05
----- 10-30
----- 11-50
----- 1 -2-00
----- 12-40
----- 1-10
1-30 —

— 1*55

2-16 ___

225 —

3-51
— 3.55

4-5<.>
— 500
o— 5-25

— 5-40

a

'  |

___ 9 O0l

1 — 9-20

J - 9-50

1 _ 10-30

1 -
10-50

7-Ul
----- 11-40
2'0( —

515

O b a w i ą c u y ą c y  z  d e f e r a ,  1 -Jfo  r a ta j a  1 9 0 7  r o k u .
(Ckhh środk owo - fanropejskl)

i 11 ■ im — “— ---- -——~

POCIĄGf f9 o  s
(na dworzec główny)

Ickan, (Jasa, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, 
"Woroohty, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- 
methu Czudina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y , W iednia , K arls­
badu, P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu P ragi), ośw ięcim a, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, fcianoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Hnsiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, So kala
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, K afusiu 
Sambora. Sanoka, Chyrow a
Iekan, D orny  W atry , Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaw orow a
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kia- 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
K ral tra, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P rag i, Opawy), Zakopanego (przeą Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KórSzraezo 
Sianek, Sambora
Ławocznego, K ałusza, S try ja , B orysław ia, K o c h a  winy 
Podwołoczysk, Kopyczyniec., H nsia tyna, Potutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa fp. Przemyśl)

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rym anow a, Sanoka, Chyrowa, 3ian«k j

Podw ołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ałow a 
lojcan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, ilocma- 

nia, Nowosielicy (p. Żuczku), Rarnfchn, Radowiec, Ber-I 
hom etu, Suo za wy i

Tuchli loa 15/6 do 30/9), Hkologo, Drohobycza, B orysław ia 
Ickan, Żydaczowa, K ałusza, Nowo.Pelicy, Serethu, Czu­

dina, Radowiec 
Bełżca, sokala, Lubaczow a, Rawy rasMoi 
J  aworowa
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ra g i\  

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p. .ar- 
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowafp. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw ania pustego, S sały , Kopyczyniec, 
G rzym ałow a

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 w U , Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów ), Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosruezó, Nowo­
sielicy, D om y W atry, Suczaw y 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasia , K rosna, Iw onicza, R y­
m anow a, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę. 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu Dyuowa, Lubaczowa, 
Ja s ła , Iwonicza, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przem yśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 

leszozyk, Skały, Iwania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 

Kocnawiny
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n a  dw orzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tutor, Zbaraża 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Broclow, Grzymałowa 
PodwoioczybK, fOdessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, fikały, lw aru a  pustego, H usia tyna, Bro­
nów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust., Skały, H usia tyna, Zbaraża

2-3 2 -

Ł w n w a  d o
(z dw orca główne o

Krakowa. (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), K8rósmez5, 
K ałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Brcdiny, Suczawy, Dorny W atry  

K rakow a. (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mez8 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
rckan, (Jass, B ukaresztu , Botu&zan), Żydaczowa, Potator, 

KflrflsmezS, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suozawy, D orny W atry  

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usia tyna, Czortkowa, Zbaraża 
Jaw o rowa
Ławocznego, (Reszta), K ałusza, Drohobycza, Borysław ia 
K rakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wt.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Bącza, O rłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.) 

Ickan, W oroohty (od ’l /6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
r z .  k .) . K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
B erhom ethu, Czudina, Radowiec, Suczaw y 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza, C zortkow a, Zaleszczyk, W yżnicy, K6rós- 

mezó, Kocm ania, D orny W atry , Suozawy, Nowosielioy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły  Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza 
li-ołomyi, Żydaczow a
krasowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. śącza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p Przemyśl)
.ambora, C hyrow a, Sanoka 

Staniała wow a

Krakowa, (W iednia, W rocław ia , Berlina, W arszawy), Orło­
wa, Zakopanego ( p .  Tarnów), Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaw orow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

dącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów  
Raw y ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, P ragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa

przez Przem yśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yinioy, Nowo­

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rooławia, W arszawy), Dynowa, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zako- 
panego

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­
n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 

Stryja, D rohobycza, Borysławia

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,] Kopyczyniec.

Husiatyna, Czortkowa, Z b a r a ż a  
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk . T
Podwoloozysk, Brodów, Kopyozyniec, Skały, iw a m a  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża
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UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. -  Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane Prz®̂ z°udnj ^ ar o ^ r <tary fo^oH >‘adzi^ribLaTo0^ ^  •  hinr/M mi&stnwem a. k. kolei nańatwowvch W pasażu Hausmana 1. 9. laformaeyo zas w sprawach przewozu towarow 1 taryiowyon uazieia muro in- 
f o r ^ j n e T S  to k  Z £  K r a S n  1. ł , dizwi nr. 67 w dnia powszednie i i  d rano do 3 popił., w niedziele 1 święta zas od 8 rano do 12 w poł.

J f i p o l i t  Ś l i w i ń s k i

z ograniczoną poręuą
wyrabia i ma w zapasie 

w sm ot eh fabrykach wyrobów coramlezaych

w Drohobyczu i w Rzeszowie
1) dachówkę tłoczoną falcowaną (francuską),
2) dachówkę ciągniętą falcowaną,
3) karpiówkę,
4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak  : dętą, fasonową, okładzi­

nową, zwyczajną ud.,
6) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 579

p T o d u k o y a  

1 5 , 0 0 0 . 0 0 0  g z f a i k .

Towar doborowy. Ceny umiarkowane.
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ-

Biuro contr. Spółki Lwów, Kadecka 6, nr. tel. 528. 
Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie.
Spółka kredyt, budowniczych, Lwów Hetmańsk<a 12 

nr. telefonu 686. JM

C o l o s s a u m B M e i r m a m ó t #

pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F r a n z ia k a .  

Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem.

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PB O G R A M : T eatr małp. — Plastyczne żywe obrazy. — Śpie­
waczka angielska. — „Bosa tanoerka® farsa. — 
Y itograph: Polowanie na jelenie. — itp.

C. k. kolej państw ow a.

Pociągi lokalne.
(Chas ćrodkowo-auopejaki).

O d e h s d i ą  ze L wowł. : 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włąoznie) 9*28,

8 45 i 6*45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 wł. w n ie ­
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do
3118 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano;
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpn ia  
codziennie) 8-34 wieczór, 

do R aw y ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1-35 popołudniu 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y e b e d u ,  do L w ow a: 
z Brzuchowic (od 5 m aja do 29 września włącznie) 325, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 m aja do 29 w rze­
śnia wL w niedziele i rz. k. święta) 1’46 popołu­
dniu ; (od 1 czerw ca do 31 sierpnia w ł. w niedziele 
i rz. kau św.) 10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 m aja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. św ięta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

z  Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9-25 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz. k. św ięta) 
10-10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k św ięta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 
o 11-60 wieczór.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukami i litografii Piliera, Neumaana i Sp.


